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„Zapisali się na Polskę 99
Teren Zagłębia Górnośląskiego do r. 

1939 rozdzielony linią graniczną na pol­
ski i niemiecki, od r. 1939 do m aja 1945 
wcielony w  całości do Rzeszy, jest dzi­
siaj, po niespełna siedmiu m iesiącach od 
dniia przyłączenia go do Polski, terenem 
n a jb ard z ie j. in teresujących cyfr s ta ty sty ­
cznych i  najintensyw niejszej produkcji. 
To, co zdziałano na G. Śląsku w  zakresie 
gospodarczym ■— uruchom iania wszystkich 
niemal fabryk, w ydobycie węgla doganiają 
ce już przedw ojenne —  to są osiągnięcia, 
z k tórych nasz młody i krzepnący dopiero 
w najcięższych w arunkach organizm pań­
stwowy może być napraw dę dumny.

Inaczej natom iast przedstawia się  tu 
spraw a z uporządkowaniem stosunków  na­
rodowościowych. Mówiąc po prostu i bez 
ow ijania w  bawełnę: kwestia Niemców
na tym  terenie jest jeszcze wciąż nie roz­
wiązana a raczej nie rozwiązana należycie.

W  okręgach, należących przed r. 1939 
do Polski, wszyscy volksdeutscha z listy 
III i IV (przymusowi) otrzymali już oby­
watelstw o polskie, zostali zrehabilitowani 
i przyw róceni w prawach. To samo dzieje 
się z wielu volksdeutscham i z listy II (do­
browolni), którzy albo przedkładają fałszy­
we papiery listy III i IV, ąlbo, też_ na pod­
stawie innych danych zostają zrehahilitowa 
ni. Ci ludzie, przedwczorajsi Polacy, wczo­
rajsi Niemcy, dzisiejsi Polacy, ludzie n a ro ­
dowości „koniunkturalnej", uprzyw ilejo­
wani w czasie wojny i sprzyjający jawnie 
okupantowi, są  obecnie tak sam o pełno­
prawnymi obywatelam i polskimi, jak ci, 
którzy przez lat sześć cierpieli nędzę, k rzy­
wdę i poniżenie, niejednokrotnie śmierć, 
za to, że byli Polakami i nie w yparli się 
tej Polskości.

Nasza dobra wola i chęć puszczenia w 
niepamięć zachowania się tych obyw ateli 
w czasie wojny jest z pewnością przez wi_ę 
kszość z nich uważana jedynie za słabość.

O ile na terenach G. Śląska, k tóre przed 
w ojną należały do Polski, dom inuje sp ra ­
wa volksdeutschow, to zaraz za daw ną li­
nią graniczną, obecnie nie istniejącą, roz­
pościera się królestwo reichsdeutschów, 
obywateli niemieckich, którzy dziś z woli 
i rozkazu najwyższych czynników śląskich 
przestali być Niemcami i zostali Polakami. 
To nie jest żart, to prawda, choć brzmi 
trochę jak  z nieprawdziwego zdarzenia. 
Tubylcy tej pogranicznej ziemi, ludzie m ó­
wiący wyłącznie po niemiecku, co gorzej 
myślący w kategoriach niemieckich, prze­
siąknięci naw skroś niemieckim obyczajem 
i sposobem życia, nie związani nigdy z Pol 
ską, zostają obecnie masowo „zweryfiko­
w ani" jako obywatele polscy i to nie w 
charakterze mniejszości, ale jako obyw ate­
le polscy narodow ości polskiej.

Woj. śląski, gen. Zawadzki, rzucił sw e­
go czasu hasło: „Ani jeden Niemiec na zie­
mi Śląskiej, ale — ani jednej duszy pol­
skiej nie oddamy". W  m agistracie m iasta 
Zabrze wiszą plakaty „Nie ma m iejsca dla 
Niemca na ziemi polskiej”. A na ulicach 
i na placach targow ych rozbrzmiewa w dal 
szym ciągu najspokojniej mowa naszych 
wrogów, tą  mową posługują się dzieci, cho 
dzące już do polskich szkół — i wszystko 
jest w porządku, ponieważ wobec obec­
nych zarządzeń, ci ludzie tu taj to nie Ni-em 
cy, tylko Polacy, którzy po latach 600'wra- 
cają do Polski".

Tych tubylców, tych świeżo ochrzczo­
nych Polaków, rdzenni Polacy zowią w  By 
tomiu „Młodymi Polakami". I ci tubylcy, 
którzy otrzymali obecnie obywatelstwo 
polskie i tym samym wchodzą we w szyst­
kie prawa, w racają teraz do swoich opusz­
czonych mieszkań. Te miesizfcan'a oraz rze 
czy, które jako Ńiem-cy opuścili w popło­
chu w pierwszych dniach po wejściu Po­
laków i które przypadły już polskim osad­
nikom, sta ją  się z powrotem ich własnoś­
cią, powodując niejednokrotnie głębokie

urazy i  konflikty. Dżieje się  to zarówno w 
miastach jak  po wsiach.

W  jaki sposób, na podstaw ie jakich d a ­
nych i przesłanek dzieje się  to wszystko? 
Otóż w ładze śląskie wychodzą z założenia 
głoszonego przez niektórych publicystów 
śląskich., przede wszystkim  Osmańczyka, 
że ten lud, k tó ry  tu zastaliśmy, to  lud 
rdzennie polski1, przed 600 laty  oderw any 
od pnia m acierzystego i  germ anizowany, a 
obecnie w racający do tego pnia z pow ro­
tem. W myśl tej tezy w ykreślam y 600 la t 
politycznego i gospodarczego związania 
Śląska z państwem  niemieckim, w ykreśla­
m y inflirtaeję żywiołu germ ańskiego z g łę­
bi Rzeszy, infiltrację dokonyw aną celowo 
na przestrzeni wieków, i sięgając w  pomro- 
ki dziejów  naw iązujem y bezpośrednio do 
epoki piastowskiej.

Teza ta nie bierze zupełnie pod uwagę 
stanu faktycznego, jak i tu  zastaliśmy, 
przejm ując z powrotem  te ziemie w e w ła­
danie. A ten stan  faktyczny, jeśli patrzym y 
odważnie prawdzie w  oczy jest taki: nie
wiele tu jest, zwłaszcza po miastach, jedno­
stek  i rodzin, które pod naporem  germ ań­
skim pozostały na prawdę, w  głębi duszy 
Polakami, mimo, ż;ę dziś się  za Polaków 
podają. Nie wiele jednostek miało odwa­
gę hodować język  polski, myśleć po pol­
sku i tęsknić za Polską. Ale traktow ać w  ta

ki sam sposób tych wszystkich, którzy z 
polskością i Pólśką nie mieli nigdy nic 
wspólnego, którzy przed rokiem  z oburze­
niem odparliby insynuację, że są  Polaka­
mi, a dziś z raiśośifiią powalfoliby Niemców, 
tych wszystkich, których dzieci zasilały 
szeregi H.J. i B.D.M., — w  tym  mieści się  
znów ogrom niesprawiedliwośioi i  źle po ję­
tego in teresu państwowego. Lepiej dopraw 
dy stracić te dusze, niż dać im na naszej 
ziemi ojczyznę, k tórą  zdradzą w  pierwszej 
nadarzającej się do tego. sposobności.

W obec weryfikacji, która odbywa się  w 
tempie bardzo pośpiesznym, wysiedlenie 
Niemców, zapowiedziane energicznie w 
sierpniu r.b., w ygląda w  praktyce tak, że 
np. w  Bytomiu wysiedlono ich parę  tysię­
cy, zaś w  Zabrzy wysiedlono wprawdzie 
również parę  tysięcy, a le  ty lko z centrum 
m iasta na peryferie, znikomą ziaś ilość w 
ogóle z granic Polski. Tak więc wszystko 
pozostało po dawnemu, a  stosunek „Mło­
dych Polaków" do Polaków rzeczywistych 
wygląda w m iastach G. Śląska mniej w ię­
cej jak  3:1.

Jeśliby ten element tutaj był zawsze pol­
ski i za tę  polskość przez wieki gnębiony, 
jak w m awiają w  nas pew ne czynniki, to 
dlaczego dzieci mówią dziś między sobą 
po niemiecku, chociaż znają już język po l­
ski, więc język rzekomo ojczysty, którego

.powinny się były uczepić jak  zbawienia? 
Dlaczego twarze tych Chłopców rozjaśnia­
ją  się, gdy przemawiam do nich językiem  
niemieckim? Dlaczego na  pytanie, zadane 
w  tym  języku , kiim są, odpowiadają: ,,ei- 
gentSch sihd w ir Deutsche"... a le  —dodają 
•po polsku, „zapisaliśmy się na  Polskę".

„Zapisali się  na Polskę". Są dziś — oni1 
i  ich rod^ihy — obyw atelam i polskimi, ma- 
rodbwfSśói palskiej. Ale gdyby tak  nagle 
jakimiś chićffem w ychynął na zakręcie ulicy 
m aszerujący oddział H itlerjugend, moi ma-: 
łoletni rozmówcy napluli by m i w  twarz z 
krzykiem  „Heil Hitler" przyłączyliby się 
do tego oddziału. Bo to właśnie ta sam a 
młodzież, dziś gwałtem  przekształcana na 
polską, tutaj, w  tym  teranie pogranicznym, 
pluła przed w ojną na  autobus, wiozący a r­
tystów teatru  polskiego.

I jeśli mamy do czynienia z samymi 
rdzennymi Polakami .przywróconymi na 
ojczyzny łono", -czyja ręka kreśli w  Byto­
miu na m urach znaki swastyki? Znaki je ­
szcze nieduże, trochę koślawe, jakby dzie­
cięca kreśliła je ręka, na które być może 
kto  inny nie zwróciłby uwagi. Ten znak 
zmartwychwstały w  Bytomiu powinien dać 
do m yślenia tym wszystkim, którzy z lek ­
kim sercem  zam ieniają naszych śm iertel­
nych wrogów Niemców na Polaków, aby 
nie stracić jednej duSzy".

W A N D A  KRAGEN.

Speer przyznaje się do winy

Jak hitlerowcy traktowali
feittów woieimgfcii

LONDYN, (PAP). — A gencja Reutera 
donosi z Norymbergi, że na początku s ty ­
cznia 1946 r. przedstaw iciele oskarżenia w 
imieniu Francji, Francois de M enthon i Du- 
bost przedstaw ią Trybunałow i dokum enty 
popierające oskarżenie przeciwko przy­
wódcom hitlerowskim  o popełnienie okru­
cieństw w Norwegii, Holandii, Belgii, Luk­
semburgu, Danii i Francji. Prokurator F au­
re  przedłoży opracowany przez Niemców 
plan  shitleryzow ania Francji.

Podczas czwartkowego posiedzenia T ry­
bunału w Norymberdze, prokurator Stanów 
Zjednoczonych Dodd odczytał protokół z 
rozmowy między Hitlerem a Sanokiem w 
kw aterze głównej w styczniu 1944 r. Hitler 
rozkazał Sauckleowi dostarczyć 4 miliony 
pracow ników  z terenów  okupowanych. Jed 
nocześniie Speer otrzymał rozkaz spow odo­
wania zwiększenia w ydajności pracy. H it­
ler oświadczył, że potrzeba jeszcze 250 ty ­
sięcy robotników  dla obrony przeciw lotni­
czej i przygotow ania schronów d la  ludno­
ści cywilnej. Himmler wyraził gotowość 
niezwłocznego dostarczenia 2,500 więź­
niów z obozów koncentracyjnych dla przy­
gotowania obrony przeciwlotniczej W ied­
nia. N ajw iększa ilość robotników  była do­
starczona dla resortu Speera, któremu pod­
legał cały przemysł. Podlczas przesłucha­
nia Speer przyznał się z całym  cynizmem, 
iż wiedział, że ludzie, dostarczani- do pracy 
są  przymusowo wywożeni z. Ukrainy i in­
nych terenów okupowanych, gdyż dobro­
wolnie n ik t praw ie do pracy się nie zgła­
szał. Aby zwiejkszyć w ydajność zalecił on 
zastosowanie terroru i najb-rutaln iejszych 
środków. W brew praw u międzynarodowe­
mu zmuszał on obywateli państw  sojuszni­
czych i jeńców w ojennych do pracy w 
przemyśle zbrojeniowym a naw et do udz:a 
łu w operacjach wojennych. Jako kierow ­
nik organizacji Todda, Speer jest odpowie­
dzialny za całą działalność tej organiza­
cji, której cele były sprzeczne z prawem 
międzynarodowym.

Ćelam przyśpieszenia przebiegu procesu,

przewodniczący lord Lawrence wystąpił z 
wnioskiem aby prokurator D-odd streszczał 
dokum enty, zam iast czytać je  w  całej roz­
ciągłości, wobec przyznania się  Speera do 
zarzucanej mu winy. Oskarżenie publicz­
ne przedstaw iło całe pliki dokum entów o 
urządzeniu i życiu w  obozach kancentracyj 
ny-ch. Nim jeszcze partia hitlerow ska do­
szła do władzy w  roku 1933, zostały opr-a 
cowane plany w jak i sposób unieszfcodli 
wić opozycję i wzmocnić władz-, hitlerow ­
ców. W 1929 roku oskarżony Wilhelm 
Frick, k tó ry  zajmował wówczas stanowię 
ko m inistra spraw Wiewnętrznych Turyngii, 
oświ adczył publiczni-e, iż partia  nar odo w o- 
socjalistyczna zamierza siłą  przeprowadzić 
wszystkie sw oje postulaty. „W ten sam 
sposób jak  Mussolini zniszczył wszystkich 
m arksistów  we W łoszech tak  i my musimy 
zaprowadzić rządy terroru i  dyktatury".

Komendanci obozów koncentracyjnych 
uskarżali się, że 10 proc. Rosjan umierało 
podczas transportu. Jeden  ze znalezionych 
dokumentów formacji SS wyraźnie stw ier­
dza, że wszyscy jeńcy wojenni wrazie- usi­
łowania u-aieczlki mają być przewiezieni 
do obozów koncentracyjnych. W yjątek sta 
nowiłi jedynie Am erykanie i Anglicy. 
W obozach koncentracyjnych za wejście 
na dach baraku, rozmowę podczas drogi 
do pracy lub utrzym ywanie kontaktu z lu­
dźmi, znajdującym i się poza obszarem obo 
zu, groziła kara  śmierci. Jeńcy brytyjscy 
i am erykańscy w randze oficerów lub pod­
oficerów, którzy usiłowali zbiec i zostali 
schwytani mieli być przekazywani gesta­
po albo formacjom SS.

Po przerwie obiadowej prokurator od­
czytał raport III arm ii am erykańskiej o 
stosunkach, -które panowały w obozie kon­
centracyjnym  w  Flossenb-urg. Na Boże N a­
rodzenie 1944 -r. odbyła się masowa egze­
kucja przez powieszenie, na któ-rej w szy­
scy więźniowie musieli być obeioni. Obok 
szubienicy stały ubrane choinki. W  marcu 
r.-b. 13-tiu spadochroniarzy brytyjskich i 
am erykańskich zostało powieszonych.

Schwytano ich, kiedy zamierzali wysadzić 
w powietrze most.

Następnie prokurator Dodd opisał tortu­
ry, bicie, głodz-enie więźniów w obozach 
koncentracyjnych w edług raportu sojusz­
niczej komisji badawczej. Wspomniał on 
również o masowych egzekucjach, komo­
rach gazowych i krematoriach. Wszystkie 
te okrucieństwa i mordy nie zostały po­
pełnione przez jednostki, pozbawione u- 
czuć ludzkich, lecz by ły  nakazane przez 
władze. Przestępstwa by ły  popełniane w 
takich rozmiarach, że wobec nich okru­
cieństwo i brutalność indywidualna bled­
nie zupełnie.

Na salę wniesiono głowę ludzką i kawa­
łek tatuowanej skóry ludzkiej, znalezioną 
w obozie w Buchenwald, Śmiertelna cisza 
zaległa salę, kiedy odsłonięto te dowody 
rzeczowe. Goering skrzywił się, . Hess pa­
trzał rta stół nieprzytomnym wzrokiem, 
Schacht odwrócił głowę, von Pappen za­
krył twarz rękami. Reszta oskarżonych pa­
trzyła wprosi przed siebie. Prokurator 
Dodd oświadczył, iż prz-edstawił Trybuna­
łowi te dowody, gdyż przed samym wkro 
czenie-m sojuszników, żona komendanta 
obozu w Buchenwald, pani Koch, malowa­
ła skórę na rozmaite kolory i robiła z niej 
przybrania do sukni.

Następnie amerykański major Walsh 
przedłożył dokumenty przedstawiające 
prześladowanie Żydów przez hitlerowców, 
a to całe tomy ulotek i broszurek propa­
gandowych, głoszących konieczność znisz­
czenia Żydów w Niemczech oraz komplet­
ne roczniki „Stu-rmera , pisma wydawanego 
przez Streichera. Odczytał on również w y 
j ąt ki z prawodawstwa antyżydowskiego 
oraz ustępy z „Mein Kampf", odnoszące się 
do Żydów,

Prokurator Walsh, wskazując na Strei- 
(Dalszy ciąg na sti. 2-ej).

C E n T R A U l Y
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Wydawca: Rada Naczelna P. P. S.
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S u l  © M erescli msniewsifle)
PARYŻ (PAP). Francuski minister spraw 

zagranicznych Bidault, przemawiając na 
temat mającej się odbyć konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych trzech mo­
carstw w  Moskwie potwierdził, że rząd 
francuski otrzymał zapewnienie, iż w  cza­
sie obrad moskiewskich nie zostanie po­
wzięta żadna decyzja w  sprawach doty­
czących Francji.

W edług ministra Bidault, konferencja 
moskiewska, w której wezmą udział przed 
stawiciele tylko lrzech wielkich mocarstw 
me jest krokiem naprzód w  kierunku roz­

szerzenia współpracy miądzynarowej. Na­
wet gdyby tematem obrad była jedynie 
sprawa energii atomowej, to Francja rów­
nież powinna wziąć w  niej udział, gdyż 
uczeni francuscy znajdowali się wśród 
pionierów tego odkrycia.

Zniesienie inisH . Z aw ilsi iaiiii 11 Usze!
od Howego Roku S84js

RZYM (PAP). Terytorium całego pań­
stwa włoskiego pozostające obecni® pod 
kontrolą Wojskowego Zarządu Sojuszni­
czego zostani-e przyjęte przez administrację 
włoską z dniem 31 grudnia br. Pod kon-

ta n d u e  lurtiia peiMenla Meńslleao
MOSKWA (PAP). Z inicjatyw y amery­

kańskiego w s z ech sł owiańsk i eg o kongresu 
w Detroit odbyło się zgromadzenie, w  któ

Lewica grecka przeciwko rządowi Sofulisa
MOSKWA, (PA'P). —  Centralny Komitet 

Greckiego Frontu W yzwolenia N arodow e­
go' (EAM) przyjął rezolucję, w yrażającą 
stosunek, do rządu Sofulisa. W  rezolucji 
czytamy m. in.:

„Po kilku tygodniach sprawowania w ła­
dzy przez rząd Sofulisa, centralny kom i­
tet EAM stwierdza, że w  sytuacji k ra ju  nie 
zaszły przez ten czas żadne zmiany i że w 
dalszym ciągu jest prowadzona polityka, 
która rozpoczęła się  po w ypadkach grud­
niowych r. 1944 (krwawe represje prze­
ciwko lewicy greckiej). Rząd Sofulisa nie 
uznał Ruchu Oporu,

Rząd legalizuje sfałszowane listy wybór 
cze. Terror przybiera coraz większo roz­
miary i rząd  nie robi nic w  kierunku oczy­
szczenia żandarmerii, policji, arm i i ap a ra ­
tu państw ow ego z elem entów faszystow ­
skich. Członkowie rządu, jeszcze przed 
utworzeniem nowego gabinetu uznawali

konieczność zaostrzenia w ałki z reakcją 
grecką, jednakże rząd do  tej pory nic w 
tej spraw ie nie uczynił.

„Centralny kom itet EAM postanowił 
przeto odmówić swego poparcia rządowi 
Sofulisa.

Centralny Komitet EAM stwierdza, że 
rząd Sofulisa nie wywiązał się  z misji, k tó ­
rej się podejm ował i że dalsze przebyw a­
nie jego u  władzy, może być szkodliwe dla 
narodu greckiego. EAM żąda utworzenia 
rządu reprezentatyw nego z udziałem isto t­
nych przedstawicieli Ruchu Oporu, zorgani 
zowanych w  EAM.

Tym wzięło udział około 4 tysiące osób. 
Uczestnicy zgromadzenia przesłali prezy­
dentowi Trumanowi i ministrowi spraw za­
granicznych USA Byrnesowi rezolucję, w 
której oświadczają, że w ypełnienie umo­
w y teherańskiej i poczdamskiej jest ko­
nieczne dla wzmocnienia koalicji amery- 
kańsko-angielsko-iadziećkiej i utrzymania 
pokoju powszechnego.

Przedstawiciel partii demokratycznej, se 
naior Tannel, oświadczył w swoim prze­
mówieniu, że siły, które stanęły na prze­
szkodzie udziału Stanów Zjednoczonych w 
Lidze Narodów, próbują obecnie obniżyć 
autorytet Organizacji Narodów Zjednoczo 
nyah i utrudniać jej działalność, Tannel 
skrytykował ostro próby przywódców 
partii republikańskiej, mającej na celu 
zdyskredytowanie działalności zmarłego 
prezydenta Roosevelta.

lEfiSftss fiun § m  iii n in i i  bzowi
PARYŻ, (PAP). Z okazji otwarcia uniwer 

sytetu w Sorbonie (dnia 15 bm.) szereg 
wybitnych uczonych zagranicznych otrzy-

Demobilizacja ochotniczej armii w Anglii
LONDYN (PAP). Ochotnicza armia na­

rodowa, która została utworzona w  W iel­
kiej Brytanii po wycofaniu się z Dunkier­
ki brytyjskiego korpusu ekspedycyjnego 
w roku 1940 zostanie zdemobilizowana

Zbrodniarze ze stracha
Himmler siał rozkaz homhardo. 

wania ykeha w Warszawie
(Dokończenie ze sti. 1-ej). 

chera oświadczył: Oto jeden z twórców
praw antyżydowskich. W  chwili obecnej 
oczekuje on wyroku sędziów sojuszni­
czych w  pobliżu miejsca, na którym stała 
synagoga, zniszczona na jego rozkaz w  le- 
cie 1939 r. W alsh przedstawił trybunałowi 
historię zniszczenia ghetta warszawskiego, 
w edług raportu dowódcy brygady SS 
Stroopa. 13 oddziałów SS wzięło udział w 
akcji. V/ ghecie warszawskim Niemcy u- 
mieścili w  roku 1940 czterysta tysięcy Ży­
dów, z których 300 fys. zostało wywiezio­
nych w  r. 1942 w  niewiadomym kierunku. 
W  styczniu 1943 zdecydowano przenieść 
do Lublina fabryki zbrojeniowe, znajdują 
ca się na teTenie ghetta. Praaownicy ży­
dowscy, którzy mieszkali przy fabrykach, 
mieli być również wywiezieni. W  ghetcie 
wybuchło zbrojne powstanie. Przez kanały 
dostarczano powstańcom broń i amunicją. 
Trzeba było zdobywać dom za domem. 
Kanały zostały zablokowane i zalane wo­
dą. W tedy główna grupa bojowników wy 
cofała się na plac Muranowski, wywiesza­
jąc chorągwie polskie i żydowskie. Raport 
głosi: Trzeba było wdzierać się do wszy­
stkich piwnic, zniszczonych domów i 
przejść podziemnych, aby  umożliwić prze 
dsieranie się przez kanały. A by złamać o- 
bronę Żydów i Polaków, musieliśmy użyć 
całej naszej siły i walczyć dniem  i nocą. 
Oblężenie ghetta ciągnęło się tygodniami, 
23 kwietnia Himmler w ydał rozkaz zbom­
bardowania ghetta przez samoloty, startu­
jące z lotniska warszawskiego.

Rozkaz nakładał na mnie obowiązek 
szybkiego zlikwidowania walk z najwięk­
szą surowością. Zdecydowałem wówczas 
zniszczyć całą dzielnicę żydowską i spalić 
wszystkie domy. Często Żydzi pozostawali 
w płonących domach. Otworzyliśmy 183 
wejścia do kanałów i wrzuciliśmy do nich 
bomby dymiące, po czym przystąpiliśmy 
do wysadzania w  powietrze bunkrów, zbu 
dowanych przez powstańców, oraz ca­
łych odcinków kanałów. 56 tysięcy Żydów 
zginęło podczas tych walk. Na zakończe­
nie całej akcji wysadziliśmy w  powietrze 
synagogę warszawską w  dniu 16 maja 43 
roku. Na całym obszarze ghetta pozostało 
tylko 8 nieuszkodzonych budynków.

dniem 31 grudnia rb. Armia ta liczyła 
1.700,000 żołnierzą, z czego 150.000 odby­
wało służbę w  artylerii przeciwlotniczej 
i nadbrzeżnej.

Straty armii za cały czas wojny są sto­
sunkowo nie wielkie, wynoszą 1.206 w  za­
bitych i 557 rannych.

ma tytuł doktorów honoris causa, m. in, 
profesor uniwersytetu w  Cambridge i do­
radca finansowy rządu angielskiego Key­
nes, pizewodniczący Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża profesor chemii bio­
logicznej uniwersytetu moskiewskiego 
profesor uniwersytetu we Lwowie — Par­
nas, członek Akademii Nauk w  Moskwie, 
profesor fizyki -  Kapica, rektor uniw er­
sytetu w W r-szawie, profesor fizyki -  
Pieńkowski, fizyk profesor uniwersytetu w 
Leningradzie, historyk -  Tarle, profesor 
filologii, członek Akademii Umiejętności 
w Krakowie -  Nitsch.

trolą Wojskowego Zarządu Sojuszniczego 
pozostaną ty lko prow incja V e n e z i a - G i u -  

lia  jako teren sporny między Jugosław ią 
a Włochami oraz prowincją Udine, gdzie 
znajduje się głów ne lotnisko i centrum 
zaopatrzenia w ojsk sojuszniczych.

Na terytorium W łoch od stycznia 1946 
roku w celu ułatwienia przejścia od za­
rządu sojuszniczego do administracji wło­
skiej pozostanie tylko pewna ograniczo­
na ilość oficerów łącznikowych,

Rejon górnej Adygi (południowy Tyrol), 
który b y ł przedmiotem aspiracji austria­
ckich, został włączony do terytorium wło­
skiego. To samo dotyczy prowincji Aosta 
i Suza, które b y ły  przedmiotem nieoficial 
nych żądań Francji.

„ROBOTNIK W WARSZAWIE
W  związku z przeniesieniem naszej ga­

zety do Warszawy „Kurier Popularny' 
organ WK PPS w  Łodzi, zamieszcza arty­
kuł redaktora naczelnego pisma fow. Ar. 
tura Karaczewskiego.

Już w najbliżsą niedzielę Centralny 
Organ Polskiej Partii Socjalistycznej 
„ROBOTNIK" zacznie się ukazywać w 
Warszawie, składany i odbijany we 
własnej drukarni. Wszyscy ludzie zwią 
sani z naszym ruchem socjali­
stycznym, klasą robotniczą Pol­
ski, stare bejowe kadry polskiego
proletariatu, i  młodzież socjalistyczna, 
wszyscy, którym droga jest walka o 
wolność i sprawiedliwość społeczną, u- 
ważali dotąd i uważać będą nadal 
„Robotnika" jako odzwierciedlenie naj­
wspanialszych, najpiękniejszych trady­
cji bojowego polskiego proletariatu.

W  najcięższych dla Narodu chwilach, 
„Robotnik", trybuna wolnego, niezależ­
nego, socjalistycznego słowa, wzywała 
do walki i oporu. Ze szpalt tego pi- 
snu padały twarde słowa wezwania do 
czynu, wskaeówld i polecenia dla wal- 
ciących mas. Szpalty Centralnego Or­
ganu Polskiej Partii Socjalistycznej sta 
ły  zawsze wiernie w służbie polskiego 
robotnika. Najlepsze pióra socjalistycz­
nych pisanry i publicystów na łamach 
„Robotnika" piętnowały wszelaką nie. 
sprawiedliwość, walczyły z krzywdą i 
wyzyskiem, malowały dolę i przedsta- 
wiały zadania klasy pracującej.

Ani carska wyrafinowana metoda 
szykan i prześladowania, ani zbrodnicza 
krwiożercza polityka hitlerowskiego o- 
kupsnta, nie potrafiła aniszoryć i zła­
mać nienależnej, bejowej trybuny, 
walczącej o wolność NsrC'du.

Płonąca barykada walczącej we wrze­
śniu Warseawy, z której po zbombar­
dowaniu drukami Mieczysław Niedział­
kowski odczytywał ozfatni numer „Ro­
botnika", była tylko fragmentem pięk-

Am&osador Wielkie! Brytanii 
u min. Matuszewskiego

WARSZAWA, (PAP), — M inister Infor­
macji i  Propagandy Stefan M atuszewski 
przyjął n® dłuższej (rozmowie am basadora 
W ielkiej Brytanii p. Cavemdisch BenttLck’a. 
Podczas rozmowy wymieniono i uzgodnio­
no zdania w  epraiwiadh prasowych, zmie­
rza jące  do utw orzenia przyjaznej atm osfe­
ry  w  aktualnych zagadnieniach, dotyczą­
cy d i  obu narodów .

Robotnicy norwessy żqdojq 
rekompensaty

LONDYN (PAP). W  Norwegii coraz czę^ 
ściej robotnicy uciekają się do strajków 
w walce o poprawą bytu. Premier Gerhard 
sen oraz minister pracy odbyli rozmowy 
z przywódcami związków zawodowych, 
które domagają się, aby robotnicy otrzy­
mali rekompensatę za pracę wykonywaną 
w  czasie okupacji, gdyż ich wynagrodze­
nia były  w tedy niedostateczne. Premier 
oświadczył, że sprawa ta będzie rozważa­
na na jednym  z najbliższych posiedzeń 
parlamentu.

Odprężenie w Indiach
LONDYN (PAP). Po rozmowach Gand- 

hiego z wicekrólem Indii W avellem oraz 
z gubernatorem Bengalu Oaseyem, w  In­
diach nastąpiło znaczne odprężenie. Kon­
gres hinduski oświadczył, że w najbliż­
szej przyszłości nie zamierza rozpoczynać 
żadnej bezpośredniej akcji i obecnie za­
jęty jest tylko wyborami.

3S zbrodniarzy z Dndtcn 
skazanych nq śmierć

LONDYN, (PAP). — A gencja Reutera 
dino&i, ża  z 40 oskarżonych zbrodniarzy z 
obozu w  Dachau, 36 zostało skazanych na 
karę śmierci, jeden na  dożywotnie w ięzie­
nie a  3 na 10 lat więzienia. Pomiędzy sk a ­
zanymi na śmierć znajduje się dr. Schilling, 
który przyznał się, że przeprowadzał na 
więźniach eksperym enty lekarskie.

W  kilku wierszach
-  Komisja Spraw Zagranicznych Kon­

stytuanty francuskiej uchwaliła wniosek o 
utworzeniu specjalnego ministerstwa do 
spraw niemieckich, któremu będą podlega­
ły wszystkie zagadnienia, dotyczące oku­
pacji francuskiej w Niemczech i Austrii.

-  Rząd holenderski Zażądał od Rzeszy 
Niemieckiej odszkodowań w ojennych w 
sumie 648 milionów funtów szterlingów.

-  B. dowódca armii japońskiej na Fili­
pinach, gen. Homa będzie sądzony jako 
organizator „Marszu śmierci", podczas 
którego zostali wymordowani jeńcy ame­
rykańscy na półwyspie Bataam.

-  W  Rzymie zastrajkowali handlarze u- 
liczni, u których aprowidoWała się więk­
szość mieszkańców miasta. Strajk został 
podjęty jako protest przeciwko brutalne­
mu zachowaniu się policji.

-  Komisja Spraw Zagranicznych Senatu 
amerykańskiego wypowiedziała się 18 gło­
sami przeciwko 1 za swobodną imigracją 
Żydów do Palestyny.

-  Na posiedzeniu Rady Naczelnej Ligi 
Arabskiej postanowiono utworzyć komitet 
złożony z przedstawicieli , wszystkich

nej, bohaterskiej, ofiarnej walki o dobro 
i  szczęście mas ludowych Polski.

Zaledwie rok minął od czasu, kiedy 
po koszmarnych dniach niewoli po raz 
pierwszy w Polsce Wolnej „Robotnik" 
ujrzał światło dzienne jako organ Pol 
skiej Partii Socjalistycznej, w Lublinie 
-  tymczasowej stolicy budzącej się do 
życia Ojczyzny. I każdy kto brał do rę­
ki numery pisma z tego okresu, każdy 
kto czytał wówczas wezwania do dal 
szej walki o wolność, człowiek pracy* 
który najczystszym patriotyzmem i o. 
fiamością odpowiadał na apel wzywa 
jacy go do budowy zrębów własnego 
kraju, zrozumiał, że „Robotnik" nie 
BRiianił swego oblicza, nawiązał do swo 
jej starej tradycji, pozostał wiernym : 
uouciwym wyrazicielem postulatów pol­
skiego proletariatu,

W wyniku zwycięskich działań wo, 
jennych przeciwko hordom krzyżackim,
„Robotnik" przeniósł się do Łodzi, sto, 
licy polskiego proletariatu, kolebki walk 
rewolucyjnych i pierwszego bastionu 
walki o jedność polskiego proletariatu.
W niedzielę wraca do Wairssawy, aby 
znowu we własnej drukarni, rozpocząć 
w  stolicy dalszą zaszczytną walkę 
prowadzić ją aż do ostatecznego zwy­
cięstwa.

Istnienie, walka, praca i działalność 
„Robotnika" związana jest ściśle i nie­
rozerwalnie z historią i zmaganiem Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, on to okre 
ślał dotąd i dalej będzie rysował pro­
gram i linię polityczną, taktykę i kie­
runek naszego działania. Ze szpalt „Ro­
botnika" proletariat polski zawsze jak 
dotąd czerpał swoją wiarę głęboką w 
słuszność świętej sprawy robotniczej, z 
zadrukowanych kart centralnego orga­
nu naszej Partii będą szły na kraj ca­
ły  polecenia i wezwania naszych władz.
„Robotnik" ze stolicy kraju będzie zno 
wu porywał masy do wysiłku, wzywał
do pracy, wzmagał aktywność, pobu-j państw arabskich celem zorganizowania 
dzał czujność i utrwalał dyscyplinę. |bojkotu towarów żydowskich.,



Sir. 3

Gen. Anders i Jego polityka
Trzu wypowiedzi

Podczas uroczystego powitania przybyłych 
z W łoch żołnierzy polskich w Katowicach, 
jeden z przedstawicieli Naczelnego Dowódz­
twa podkreślił, że większość żołnierzy Ii-go 
K orpusu — wbrew swojej woli i pragnie­
niom kraju  —  znajduje się wciąż jeszcze 
poza granicami Ojczyzny i trzym ana jest w 
obozach andersowskich. Wvniki przeprowa­
dzonego wśród żołnierzy plebiscytu zostały 
przez oficerów Andersa sfałszowane, zaś 
aferę plebiscytową wyreżyserowano tylko po 
to. by z polskich oddziałów zagranicą uczy­
nić jakieś wojsko kolonialne na służbie ob­
cych interesów. Na takie koncepcje Polska 
nigdy się nie zgodzi, wyników plebiscytu 
uznać nie może, musi natomiast zaprotesto­
wać przed całym światem przeciwko prowo­
kacjom Andersa i jego popleczników.

Te mocne i jasne słowa przedstawiciela 
Naczelnego Dowództwa, witającego na po l­
skiej ziemi bohaterów spod Tobruku i Monte 
Cassino, odźwierciadlają niewątpliwie w zu­
pełności opinię całego społeczeństwa po l­
skiego, stanowiąc zarazem charakterystyczny 
zapis do „stanu służby" gen. Andersa. Ale, 
kto zna od początku wodzowską karierę pana 
generała i orientuje się w jego poczynaniach 
politycznych, ten nie będzie się dziwił, że 
kwalifikacja zasług Andersa i jego n a jb l i ż ­
szych brzmi w końcu 1945 roku właśnie tak 
a nie inaczej.

W iarygodne i m iarodajne świadectwo o 
pierwszych krokach Andersa w roli _ dowód­
cy jeszcze na terenie Rosji Radzieckiej skła­
da ppłk. Henryk W erner w swej  ̂ 'broszurze 
pt. „W rocznicę bitwy pod Lenino ‘, wydanej 
niedawno nakładem „Książki". _ ,,

Ppłk. W erner, jeden z twórców I dywizji 
im. Kościuszki, a obecnie redaktor naczelny 
„Polski Z bro jnej", charakteryzuje nastroje 
andersowskiego dowództwa w następujący 
sposób: „Żołnierzom, których grozą przej­
mowały wieści z-kraju  i którzy pragnęli ru ­
szyć do walki o jego wyzwolenie, zadziwia­
jąco mało mówiło się o najeźdźcach niemiec­
kich. o walce z nim i, a uderzająco wiele ^o 
Związku Radzieckim, jako... wrogu, z któ­
rym trzeba się będzie rozprawić... Powołany 
do życia „II oddział sztabu... hardzo rychło 
poczuł się w starym, przedwrześniowym 
siodle i zaczął węszyć za zwolennikami lo ja l­
nego dotrzymania umowy polsko-radzieckiej. 
Głośne były w całej armii zwłaszcza areszto­
wania marcowe 1942 roku za wypowiedzi

na rzecz współpracy ze Związkiem Radziec­
kim. Ba, przecież jeszcze w listopadzie 1941 
roku powtarzano z ust do ust słynne odez­
wanie się szefa „dw ójki" do jednego z ge­
nerałów : „Jeśli wam są jacyś ludzie niepo­
trzebni, Wołga ich wszystkich przyjm ie“ .

„Rzeczywiście —  pisze dalej ppołk. Wer­
ner —  coraz częściej miały miejsce ta jem ­
nicze zniknięcia żołnierzy, którzy m ieli nie­
szczęście wypowiedzieć na głos swoje prze­
konania demokratyczne lub sympatie pro- 
sowieckie. K limat tej armii przesycony był 
zajadłą wrogością względem Związku Ra­
dzieckiego"...

Te cytaty wystarczą, by zrozumieć linię 
polityczną, po której konsekwentnie szedł i 
wciąż jeszcze idzie sztab andersowski, współ­
działający ściśle z najbardziej reakcyjnymi 
kołami em igracji londyńskiej. I zgodnie z 
tą  lin ią polityczną nastąpił haniebny od­
marsz ireński" armii Andersa* w chwili, gdy 
każda świeża dywizja znaczyła wiele na fron­
cie ciężkich zmagań radziecko .  niemieckich 
i gdy ogromna większość żołnierzy polskich 
dyszała pragnieniem  walki z Niemcami, we­
spół z Arm ią Czerwoną i u jej boku.

Zaś o tym, jakie skutki w ostatecznym 
rozrachunku pociągnął za sobą exodus an ­
dersowski i przyniosła żołnierzom pol­
skim paruletnia tułaczka po różnych fron­
tach, poprzez Iran , A frykę Północną i W ło­
chy, pisze nie bez grozy a szczerze znany 
publicysta Ksawery Pruszyński, którego o 
radykalizm i zbytnie sowietofilstwo nikt po ­
sądzać nie może. Pruszyński przebył la ta 
wojny zagranicą, należał do współpracow­
ników gen. Sikorskiego i tajem nice polityki 
em igracyjnej poznał na wylot.

W Nr 52 „Odrodzenia" tak charaktery­
zuje Ksawerv Pruszyński irański manewr

Andersa i dalsze tego manewru konsekwen­
cje: „W  momencie, kiedy odległa od Rosji 
F rancja posłała dla obrony Moskwy jeden 
ze swych nielicznych dywizjonów lotniczych, 
Polska wyprowadzała te dywizje, które po­
wstały na ziemi rosyjskiej, o których powie­
dziano wielokrotnie i uroczyście, że na tej 
ziemi będą się bić. Jeśli w łunie wspólnej 
walki polsko .  rosyjskiej m iał się wytwo­
rzyć lepszy klim at do porozumienia, to  w 
cieniu tego irańskiego odmarszu pogłębił 
się tylko uraz"...

W arm ii Andersa —  pisze dalej Pruszyń­
ski — „przeciwnicy Sikorskiego mieli otrzy­
mać nowe posiłki. W historii polskiej wpi­
sali się ci ludzie nieśmiertelnym i, chlubny­
mi i całkowicie bezpłodnymi samosierrami 
Monte Cassino i Ankony. Dziś, gdy w pierw­
szą rocznicę walk o Monte Cassino w rzędzie 
sztandarów wywieszonych na ruinach tego 
klasztoru zabrakło jedynie flagi polskiej, 
kiedy Włosi głośno dom agają się wyjścia 
Polaków, możemy, ku rozżaleniu może prze­
czulonych, ale ku nauce następnych pokoleń, 
mówić śmiało o tragicznej bezpłodności 
(podkr. autora) tych bohaterskich walk ape­
nińskich. Byłoby może lepiej, gdyby ginęli 
pod Lenino; a na pewno byłoby dziś w P o l­
sce jeszcze gorzej, gdyby wśród tylu pol­
skich walk tej wojny nie było ani jednej 
stoczonej przy boku Rosji".

Trzy przytoczone tu  wypowiedzi uzupeł­
n ia ją  się wzajem, obrazując w skrócę ge­
nezę, historię i finał andersowskiej imprezy 
orężnej. Rzucają one zarazem jaskrawe a 
prawdziwe światło na osobę Andersa i jego 
ludzi, uwydatniając złowrogą dla Polski 
rolę, jaką ten reakcyjny zespół rodzimych 
militarzystów już odegrał i nadal odgrywać 
zamierza. B.

Skład 
Komitetu Central. PPR
Wr ostatnim dniu obrad Pierwszy Zjazd 

PPR  dokonał wyboru nowego Komitetu 
Centralnego Partii. W skład nowego KC 
P artii weszli następujący towarzysze: Go­
mułka W ładysław, Albrecht Jerzy. Baryła 
M aria. Berman Jakub, Bieńkowski W łady­
sław Burski Aleksander. Chełkowski Hila­
ry, Cieślik Adolf. Dłuski Ostap. Dworakow­
ski W ładysław, F iedler Franciszek. Iwań­
czyk Eugeniusz, Izydorczyk Jan, Jędrychow- 
skfi Stefan, Jóźwiak Franciszek!, Rliszko 
Zenon, Kowalski Aleksander, Kozłowska He­
lena. Loga-Sowińskj Ignacy, Mazur Franci­
szek, Minc H ilary. Moczar Mieczysław, Mo­
dzelewski Zygmunt. Ochab Edward. Radkie­
wicz Stanisław, Skrzeszewski Stanisławy W ier 
błowski Stefan. Witaszewski Kazimierz, Zam­
browski Roman, Zawadzki Aleksander.

Na pierwszym posiedzeniu nowego Komi­
tetu Centralnego PPR  sekretarzem general­
nym Polskiej Partii Robotniczej został wy­
brany tow. W ładysław Gomułka-V lesław.

Komisja dla falowania
Z inicjatyw y zmarłego prez. Roosevelta 

została stworzona w  sierpn 'u  1943 r o ta  ko 
m isja dla ratow ania sztuki w zniszczonej 
Europie.

Komisja tJa, do której weszli najw ięksi 
znawcy siztuki, na teren e Niemiec zajm uje 
się przede wszystkim utożsamieniem zra­
bowanych dzieł sztuki i  zwrotem ich p ra­
w ym  właścicielom, jak  rówróeż zabezpie­
czeniem arcydzieł w  niem ieckich muzeach.

W  związku z tym, ponad 200 arcydzieł 
malarskich, m iędzy którym, są dzieła Ru- 
benea, Van Dydka, Velasgueza i  innych 
złożone zostały w formie depozytu w  M u­
zeum Narodowym w  W aszyngtonie. Dzieła 
t® będą w  swoim czasie zwrócone Niem­
com.

0 los zredukowanych pracowników
Usprawnienie naszego aparatu administracyjnego

Wiemy wszyscy dokładnie, w jakich wa­
runkach powstały nasze urzędy, nasz aparat 
adm inistracyjny i gospodarczy. W śród do­
palających się ruin i pogorzelisk, wśród gas­
nących łun. dobiegającej swego kresu okrut-

— ----------------------------------

Zbyt ndqce dysproporcje
Niedostateczność uposażeń nauczyciel­

stwa i pracowników naukowych stanowi 
jeden z najprzykrzejszych problemów na­
szej powojennej rzeczywistości. Dużo się 
o tym mówi, bardzo w iele  pisze, mimo to 
sprawa tkwi na ogół na martwym punk­
cie, choć szybkiego i w łaściw ego jej roz­
wiązania domagają sią n ie tylko interesy 
um ysłowych pariasów, ale również wzglą­
d y  nadrzędnego, powszechnego dobra.

Przytaczamy niżej jeden z drastycznych 
przykładów szczegółowego upośledzenia 
pewnej kategorii pracowników umysło­
w ych -  i to kategorii, której działalność 
nosi dziś istotne cechy użyteczności pu- 
blicznej. W  artykule Ireny Barowej o „Bi­
bliotece Jagiellońskiej wczoraj i  dziś", za­
mieszczonym w Nr 53 „Odrodzenia , znaj­
dujemy m. in. ustęp, omawiający w yna­
grodzenie pracowników tej zasłużonej in­
stytucji kulturalnej. Czytamy więc:

„Bibliotekarz z doktoratem i egzaminem  
pierwszej kategorii, po piętnastu latach 
pracy w Bibliotece Jagiellońskiej, ma XII 
grupę uposażenia, a w ięc najniższą, do 
której nie został zaszeregowany nawet 
żaden z gońców biblioteki uniwersyte­
ckiej w Poznaniu. Obecnie bibliotekarzom  
Biblioteki Jagiellońskiej przyznano doda­
tek naukowy — co jeszcze uwypukla bez­
sensowność zaszeregowania do XII, XI czy 
X grupy -  z tej tylko racji, że przed 
wojną w  r. 1939 za okresową robotę otrzy­
m ywali zasiłek w kwocie 100 czy 150 zł. 
Muszą w ięc przyjmować uboczne zaję­
cia nie pozostające w  związku z ich pra­
cą naukową i zawodową. Jedna z biblio­
tekarek wyrabia np. guziki niciane, inna 
jest posługaczką w  szpitalu, gdzie dosta­
je całodzienne utrzymanie, biblioteka bo­
wiem nie posiada nawet stołówki".

Uposażenie m iesięczne w edług XII ka­
tegorii urzędniczej, choćby wraz z „do­
datkiem naukowym", w ynosi mniej w ię­
cej tyle, ile  wydaje na jeden obiad lada 
jaki paskarz czy spekulant. Niedobrze się

dzieje, gdy bibliotekarka musi wyrabiać gu 
ziki, b y  nie umrzeć z głodu, odbierając w  
ten sposób chleb guzikarce, która z kolei 
imać się będzie innej pracy, choć kw a­
lifikacji do niej nie posiada. A najgorsze 
jest, gdy kosztem tych wszystkich biblio­
tekarek i guzik arek żyją sobie doskonale 
gromady różnych posażytów, stroniących 
od wszelkiej uczciwej pracy, w  imię nie­
uczciwego lecz w ysokiego zarobku.

Sytuacja pracowników Biblioteki Jagiel­
lońskiej, którzy -  poświęceniem  i odwa­
gą w  lalach okupacji -  przyczynili się 
do pełnego niemal zachowania najwięk­
szego spośród naukowych księgozbiorów  
w Polsce, sytuacja ta musi czym prędzej 
zmienić się w taki sposób, by nie kom­
promitowała wszystkich czynników, za lo­
sy Biblioteki i jej pracowników -  odpo­
wiedzialnych. W iem y doskonale, że Skarb 
Państwa nie rozporządza obecnie nadmia 
rem środków finansowych, że potrzeb f 
wymagań jest bez liku, ale — mimo to — 
należy przycisnąć w odpowiedni sposób 
śrubę podatkową, należy zaoszczędzić, 
gdzie nie gdzie na przyjęciach, rozjaz­
dach i reprezentacjach, aby tak zdobyte 
sumy skierować ku rozumnym i pożytecz­
nym celom. Poprawa bytu nauczyciel­
stwa i pracowników naukowych zajmuje 
wśród tych celów  jedno z miejsc naj- 
pierwszych.

Bankiety dla uczestników zjazdu ener­
getyków w Łodzi kosztowały, jak podawa­
ła prasa, zgórą sto tysięcy złotych.

Dwie -  trzy takie sumy (a bankietują 
nie tylko energetycy) pozw oliłyby pod­
nieść budżet personalny Biblioteki Jagiel­
lońskiej, Biblioteki Morskiej do pożądanej, 
to jest przyzwoitego poziomu: biblioteka­
rze i bibliotekarki m ogliby się zająć wów  
czas właściwą -  im pracą zawodową i 
naukową, zamiast -  wyrabiąjąc guziki 
-  snuć smętne rozmyślania na temat ra­
żących dysproporcyj zarobkowych w  wol­
nej i odrodzonej Ojczyźnie, z z z

D.

nej, niszczącej wojny. W ciasnocie nieprzy­
stosowanych do nowych potrzeb, ocalałych 
przypadkow o'budynków  j lokali, przy kata­
strofalnym  braku ludzi, a zwłaszcza fachow­
ców, których szeregi wojna okrutnie prze­
trzebiła. W tych okolicznościach, wśród na­
rastających dosłownie z dnia na dzień, po ­
trzeb, wobec konieczności organzowania ad ­
m inistracji na coraz to nowych, wyzwolo­
nych od wroga terenach, trudno było nawet 
marzyć o jakim ś racjonalnym  doborze lu ­
dzi, przemyślanej organizacji urzędów i 
władz. Przyjm owano tych. co stanęli do 
pracy, czasem zdarzało się, że tworzono nad­
m iar komórek, że jedno zadanie wykony­
wało naraz kilka instytucyj.

Oczywiście były to norm alne, zrozumiałe 
w okresie powojennego chaosu, początki. 
Dziś, kiedy upływa pół roku od chwili za­
kończenia wojny, trzeba stwierdzić bezstron­
nie, że nasz aparat adm inistracyjny okrzepł, 
że wiele przerostów zostało zlikwidowanych, 
że usunięto z niego sporo osobników wręcz 
szkodliwych, którzy pracę na tej. czy innej 
placówce traktowali jedynie pod kątem zdo­
bywania. najczęściej w nielegalny sposób, 
ubocznych zysków. Zwłaszcza na naszych 
odzyskanych ziemiach zachodnich smutne to 
zjawisko wystąpiło w sposób specjalnie bo ­
lesny.

Nie o tych jednak jednostkach, dla k tó­
rych nie ma miejsca nie tylko w urzędzie, 
ale również w gronie przyzwoitych ludzi, 
chcemy mówić. Chodzi nam o inną. smutną 
konieczność, jaką są zarządzone w poszcze­
gólnych urzędach, czy też władzach central­
nych redukcje personelu, podyktowane zro­
zum iałą troską Rządu o zachowanie równo­
wagi budżetowej Państwa, o zachowanie 
rentowności poszczególnych przedsiębiorstw, 
których dochodów nie może nadm iernie ob­
ciążać nazbyt rozbudowany aparat adm ini­
stracyjny. Czasem też może się zdarzyć, że 
niefachowcy, nawet najlepszych pełni chęci, 
muszą ustąpić miejsca fachowcom, repatrian 
tom. powracającym z zagranicy, którzy dają 
większą gwarancję należytego wykonania 
powierzonej im pracy. Gdy chodzi ̂  o jakąś, 
pełną znaczenia dla ogółu dziedzinę życia 
państwowego, czy gospodarczego trudno kie­
rować się sentymentem.

Wiemy skądinąd, że konieczne te redukcje 
są przeprowadzane możliwie oględnie, że są 
one owocem sumiennych badań przydatno­
ści każdego pracownika, celowości jego za­
trudnienia. Tym niemniej, zwłaszcza obec­
nie, w obliczu stojącej za progiem zimy, są 
one rzeczą bardzo bolesną.

Dlatego z uznaniem należy powitać każdą 
inicjatywę skierowania osób zredukowanych 
do innych miejsc pracy, gdzie odczuwa się 
brak pracowników. Przoduje w tych wysił­

kach Warszawa, która zasiliwszy poważnie 
elementem ludzkim Szczecin i Elbląg, obec­
nie planowo kieruje część zredukowanego 
personelu BOS-u i SPB do W rocławia, 
gdzie ciągle jeszcze istnieje niedostatek lu ­
dzi. Podobnie ma postąpić Zarząd Miejski 
ze zwolnioną częścią pracowników samo­
rządu. Zyskują na tym -nasze Ziemie Zacho­
dnie. a zredukowanym, z których obecnie 
niejeden jest pełen goryczy, jeśli chodzi o 
dalszą przyszłość, z pewnością wyjdzie to 
na korzyść, da im możność radykalnego po­
prawienia warunków życiowych.

Dobrze byłoby, aby również inne urzędy i 
instytucje, w razie zawsze ciężkiej j bolesnej 
konieczności zmniejszenia personelu, zatro­
szczyły się o lo s . zredukowanych pracowni­
ków, a przynajmniej o tę ich. jak to się 
mówi. bardziej „niezaradną" część, która 
niezawsze odrazu jest w możności uzyskać 
inne zatrudnienie, w miarę możności propo­
nując jej przejście na inne miejsce pracy. 
Dotyczy to zwłaszcza osób starszych, wy­
czerpanych ciężkimi warunkami minionej 
wojny, osób, które gdzieś na prowincji mo­
gą z powodzeniem pracować lata całe; dać 
Państwu z siebie jeszcze wiele.

Myślę, że jest to również obowiązkiem 
Związków Zawodowych, które muszą w tych 
wypadkach zdobyć się na maksymalny wy­
siłek. trudno bowiem byłoby zgodzić się z 
zasadą, że obowiązki Związku wobec człon­
ków, pracowników danej instytucji, automa­
tycznie wygasają z chwilą zwolnienia ich z 
pracy, o ile oczywiście zwolnienie to nie 
jest podyktowane jakimiś przekroczeniami, 
czy nadużyciami. Bezstronnie wvoada stw ier­
dzić, że daleko więcej w tych wv-odkach 
inicjatywy i przedsiębiorczości przejawiają 
związki robotnicze, niż grupujące tzw. inte­
ligencję zawodową, urzędniczą, lubiącą cho­
dzić luzem, z reguły mniej zdolną do zespo­
łowego działania.

Zbyt ciężkie przeżywamy bowiem obecnie 
chwile, zbyt wiele mamy zadań do wyko­
nania na to. abyśmy mogli sobie pozwolić 
na zbytek pozostawiania na uboczu ludzi 
zdolnych do pracy, mogących dać z siebie 
jeszcze pewien wysiłek. Zresztą charakter 
obecny naszego Państwa nakazuje nawet, 
przeprowadzając pewme konieczne ograni­
czenia, nie zatracać nigdy troski o los czło­
wieka pracy, stanowiącego najbardziej istot­
ną, realną wartość wśród naszych bogactw 
narodowych. Człowiek ten zawsze musi wie­
dzieć i odczuwać, że otaczany jest należytą 
opieką, że nawet w chwilach trudnych nie 
zostanie odosobniony i samotny. Świado­
mość ta będzie -podłożem, na którym wyra­
sta zaufanie obywatela do Państwa.
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Obrońcy oskarżonych norymberskich
w hrzyfowfjm ogniu pyiafi

(  O d specjalnego korespondenta „Robotnika")
W dniu wolnym od sesji Trybunału zwo­

łana została na życzenie obrońców konfe­
rencja prasowa. Licznie zebranym dzienni­
karzom, reprezentującym wszystkie niemal 
narody europejskie, tłomacz amerykański 
przedstawił kolejno wszystkich obrońców, 
poczem prosił w ich imieniu o zadawanie 
pytań.

Trudno domyślić się, czym kierowała się 
obrona, prosząc o tego rodzaju konferencję 
i na co liczyła. Mimo wszystko wątpić na­
leży. by żywiła jakieś złudzenia co do moż­
liwości zmiany nastrojów i stosunku prasy 
do przestenców wojennych. Przypuszczać 
raczej należy, że obrońcy pragnęli przed 
stawić i wytłomaczyć swoje stanowisko pra­
wnicze, oraz wskazać na trudności technicz­
ne (bo te stale wysuwają na pierwszy plan).

KŁOPOTLIWE PYTANIA
Konferencja dostarczyła sporo ciekawego 

materiału dziennikarskiego, wątpliwe nato­
miast jest, czy z jej przebiegu zadowolona 
jest obrona. Dziennikarze, zamiast wykazać 
zrozumienie dla przeszkód, na jakie napo­
tyka obrona, zaczęli stawiać coraz to bar­
dziej kłopotliwe pytania, aż wkońcu dys­
kusja zaczęła przybierać charakter perso­
nalnych zarzutów wobec obrońców, jako 
przedstawicieli narodu niemieckiego i nie­
mieckich prawników.

Ten moment konferencji był niezwykle 
Znamienny, a obserwacja sali i przebieg dys­
kusji wykazały, że przedstawiciele p ra sy  są 
doskonale zorientowani w przestępstwach 
niemieckich i jaknajdalej od fałszywie poj­
mowanej pseudo - bezstronności. Treść i spo. 
sób stawiania pytań były wyraźnie agre­
sywne, odpowiedzi przyjmowano nieufnie, 
ironicznie, nierzadko wprost wybuchem ogól­
nego śmiechu.

BEZ ZBYTECZNEJ KURTUAZJI
Już podczas przedstawiania obrońców za­

szedł wypadek, dowodzący nieprzychylnego 
nastawienia sali. Tłomacz, podaiac nazwiska 
adwokatów, informował, którego oskarżo­
nego każdy z nich broni, tytułując oskarżo­
nych: „Mister Goering. Mister Keitel" itd. 
Siedzący obok Waszego korespondenta dzien­
nikarz Jugosławii, kręcił się od początku 
niespokojnie na krześle, aż wkońcu poniósł 
go temperament i przy prezentacji obrońcy 
„Mister Hessa" zawołał: „Hessa. a nie żad­
nego Mister Hessa". Wystąpienie to spot­
kało się ogólną aprobatą i w dalszym ciągu 
tłomacz zaniechał tej zbędnej tytulatury.

Po tradycyjnym ‘ omówieniu „trudności 
technicznych" obrony, zbyt małego czasu 
dla zebrania materiału, zmierza1'’''ego do 
zbicia tez oskarżenia itd.. obrona —  ̂ na 
wprost postawione zapytania, podkreśliła 
jeszcze raz, że stoi na stanowisku niekompe­
tencji sądu i braku podstaw prawnych. Od­
powiedź brzmiała nawet, że jest to „selbst- 
verstaendlich" — samo przez się zrozumiałe. 
Jeden z adwokatów wyraził pogląd, że słusz­
nym mófrłby być tylko taki sąd; w którym 
zasiadaliby przedstawiciele Niemiec.

Na zapytanie przedstawiciela „United 
Press" obrońcy wyjaśniają, że niektórzy os­
karżeni będą się bronie sami, a mianowicie
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Keitel i Neurath. Nie potrafią wyjaśnić, czy 
Goering zdecydował się na wypowiedzenie 
swej mowy obrończej, wydaje się jednak, że 
nie potrafi on się od tego powstrzymać.

OBROŃCY W OPAŁACH
Pierwszym, dosyć drażliwym pytaniem 

była prośba o wyjaśnienie, czy brońcy nie 
odczuwają żadnych obaw wobec podjęcia 
się tak • ryzykownego przedsięwzięcia. Wska­
zano przy tym na głosy prasy berlińskiej, 
która radzi dobrze ..przypatrzyć się" obroń­
com i zapamiętać ich na przyszłość. Z pato­
sem w głosie, zdenerwowanym nieco tonem 
odpowiada dr Dix, obrońca Schachta, że 
przez lata panowania reżimu hitlerowskiego, 
a przede wszystkim przez lata wojny, Niem­
cy oduczyli się od strachu. Co się tvezy 
wzmianek w prasie berlińskiej, to dr Dix 
uważa, że ich autorzy mają bardzo słabe 
pojęcie o roli i powołaniu adwokata obrońcy 
i kieruje się motywami, nie mającymi nic 
wspólnego z prawdziwą demokracją.

Dziennikarz francuski pyta, czy w razie
zwycięstwa niemieckiego Niemcy według 
zdania obrońców pociągnęliby do odpowie­
dzialności dygnitarzy państwowych państw 
sojuszniczych, np. Churchilla. Po odpowie­
dzi przeczącej pada pytanie: ,.A Marszałka 
Stalina?" Obrońca stwierdza, że nie czuje 
się powołanym do wyrażania opinii narodu 
niemieckiego i wkońcu z pewnym trudem 
wykrztusza, że nie można przeprowadzać ta­
kich porównań wobec faktu, że większość 
zbrodni wojennych popełniona została na 
terytorium Niemiec (!! )

Jeden z dziennikarzy francuskich zapytuje 
złośliwie, czy obrońca Bormana (ukrywają­
cego się dotychczas) nawiązał kontakt ze 
swym klientem, na co pada przytomna repli­
ka, stwierdzająca, że obrona bardzoby tego 
pragnęła i prosi o udzielenie wszelkich wia­
domości, mogących ułatwić „odszukanie1 
klienta.

Pada zapytanie: ..Który z obrońców na­
leżał do partii?" „I ilu niemieckich adwo­
katów było członkami NSDAP". — Cisza 
jest odpowiedzią. Dopiero znacznie później 
w toku dyskusji, dr Dix stwierdza, że nie 
udzielił odpowiedzi na to pytanie, gdyż sam 
nie należał do partii, a nie mógł odpowia-l KAROL MAŁCUŻYŃSKI

dać za innych. Wiadomo zresztą z dokumen­
tów, że członkiem NSDAP był obrońca 
Franka — dr Seidl i obrońca Streichera, dr 
Marx — ten ostatni został następnie z partii 
wydalony.

Polscy dziennikarze a za nimi czescy 
stwierdzają, że jeden z obrońców był pod­
czas wojny komendantem miasteczka pol­
skiego, a potem czeskiego, żądają podania 
nazw tych miast. Po dłuższej chwili oczeki­
wania podnosi się dr Dix, wymienia żądane 
nazwy (w Polsce — Lisko?) j wyraża ubo­
lewanie, że nikt z mieszkańców miasta nie 
może dziś poświadczyć pomocy, jaką oka­
zał wtedy (zimą 1939 r.) mieszkańcom.

WTytwarza się sytuacja, w której dzien­
nikarze wysuwają zarzuty, a obrońcy nie­
spodziewanie stają się oskarżonymi. W tych 
warunkach zupełnie zrozumiałym staje się 
uszczypliwe ostrzeżenie tłumacza, który do 
jednego z adwokatów, wmieszanych na sali 
w tłum dziennikarzy, powiedział wskazując 
mu miejsce na podium „Może jednak lepiej 
będzie, gdy pan tu zostanie".

Konferencja zbliża się ku końcowi. Jesz­
cze jedno pytanie wywołuje duże ożywie­
nie... wśród adwokatów. Na zapytanie, który 
z nich bronił przed sądami niemieckimi w 
okresie wojny Polaków, Rosjan. Czechów, 
Jugosłowian, Francuzów lub przedstawicieli 
innych narodów podbitych, obrońcy zaczy­
nają nagle jeden przez drugiego dosłownie 
przekrzykiwać się i licytować. Padają do­
kładne liczby: 5 Polaków, 3 Francuzów 
przed Sondergericht w Monachium, 3 Pola­
ków, 7 Czechów przed sądem w Berlinie. 
Cóż za zdumiewająca pamięć! Raz po raz 
rozbrzmiewa słowo: „Polen".

A myśmy nawet nie przypuszczali, że tak 
dzielnie nas broniono!

Okazuje się zresztą, że była to najczęściej 
obrona z urzędu. Kto z nas nie pamięta, jak 
wyglądały i jak się kończyły rozprawy 
przed osławionym Sondergerichtem.

Z sali prasowej wychodzą po kolei adwo­
kaci niemieccy, z wypiekami na twarzy. Kon­
ferencja prasowa jest skończona. 

Norymberga, koniec listopada.

WIEŚCI Z KRAJU

Repatriacja Polaków z Belgii
WARSZAWA, (PAP). — Na teren ie  Bel­

gii przebyw a kilkudziesięohtysięczna rze­
sza Polaków, fctÓTzy opuścili kraj naisz je ­
szcze w  Okresie przedwojennym , szukając 
Chleba na obczyźnie. Obecnie, w śród tej 
naszej emigracja' zarobkowej, d a ją  się  zau­
ważyć silne tendencje w  kierunku pow ro­
tu do  krajiu. Przew iduje się, że około 
10,000 Polaków, przyjedzie w  pierwszym 
rzucie do Polski. Ponieważ repatrianci ci 
chcą zabrać z sobą swój ruchom y dobytek, 
więc spraw a ich prze transportow ania s ta ­
wia przed kierownictwem  akcji repatria­
cyjnej zadania specjalnie trudne do roz­
wiązania w  obecnej sytuacji. W  związku

Frank, Schacht, Fritsche, Frick, Stredcher, z tym  przew iduje się, że akcja ta  mogłaby

być przeprowadzona w  skali masowej do ­
piero po zakończeniu repatriacji przym uso­
wo deportow anych i b. jeńców wojennych.

Odnrawc szefów 
misji reuctrlncyfnych w Berlinie

WARSZAWA (PAP). — W  Berlinie od­
była się odpraw a szefów polskich m isji re ­
patriacyjnych z bryty jskiej i radzieckiej 
strefy okupacyjnej w  Niemczech. Na od­
praw ie omawiano aktualne zagadnienia, 
związane z prowadzeniem  akc ji repatlriaeyj 
nej do Polski w  okrasi® zimowym.

SZKOLENIE FACHOW CÓW  
SPÓŁDZIELCZOŚCI.

Studium spółdzielcze przy W ydziale Rol­
niczym Uniwersytetu J a g i e l l o ń s k i e g o ,  za­
kończyło swój pierw szy rok a k a d e m i c k i .  
Przeszło 300 młodych fachowców zasili ka­
dry polskich spółdzielców.. Napływ kandy­
datów na następny rok  studiów, przekro­
czy znacznie powyższą cyfrę, dotychczas 
bowiem w płynęło ponad 400 zgłoszeń. Za­
pisy trwają.
OSADNICTW O W  POW. CHEŁMIŃSKIM-

W  pow. chełmińskim osiedlono 552 ro­
dziny repatriantów  oraz 70 rodzin ludnoś­
ci miejscowej na gospodarstwach ponie­
mieckich. Rolnikom, najbardziej potrze­
bującym  żywego inwentarza, przydzielono 
285 szt. pogłowia. Ponad to  na każdą gmi­
nę przeznaczono1 po 2 warchlaki jako p re ­
mie dla dwóch najlepiej prowadzonych go­
spodarstw  rolnych,
DALSZE W YN IK I AKCJI OSIEDLEŃCZEJ.

W  pow. grudziądzkim osiedlono do chw i­
li obecnej 408 rodzin repatriantów , 76 ro­
dzin przesiedleńców oraz 631 rodzin m iej­
scowych bezrolnych, na gospodarstwach 
poniemieckich. Z inw entarza żywego, prze 
jętego od Armii Radzieckiej, przydzielono 
ośrodkom kultury rolnej oraz repatriantom  
i przesiedleńcom  694 szt. bydła, 391 szt. ja ­
łowizny, 436 szt. trzody chlewnej oraz 
1,925 owiec.
108% PLANU W YK O N AŁ KRAKOW SKI 

' PRZEMYSŁ KONFEKCYJNY. 
Zjednoczenie Przemysłu Konfekcyjnego 

okr. i woj. krakowskiego, wypełniło plan 
na listopad w  108 proc. W  miesiącu tym  
w ykonano m. in. 50,000 ubrań d!la ludności 
cywilnej, w  tym  11,000 ubrań roboczych 
dla górników.

W ZROST PRODUKCJI 
K W ASU  SIARKOWEGO.

Huta cynkow a w  Trzebini uruchomiła 
dalsze trzy piece do prażenia pirytów  przy 
produkcji kw asu siarkowego. W  związku 
z tym, produkcja kw asu siarkowego w 
Trzebini wzrośnie o 75 proc.

Dzięki uruchomieniu nowych pieców 
cynkownia w  Trzebini będzie mogła przy­
stąpić do produkcji stężonego kwasu s ia r­
kowego.

AK C JA RADIOFONIZACJI POMORZA.
Zainicjowana przez okręgową D yrekcję 

Polskiego Radia w  Bydgoszczy akcja  ra- 
diofonizacjl Pomorza, zaczyna przybierać 
realne kształty. Ze względu na brak  od­
biorników radiowych, przeprowadzona zo­
stanie radiofonizacja przewodowa. Wg. Pla 
nu, do końca grudnia r.b. w  obrębie dyrek- 
aji pom orskiej Polskiego Radia, położonych 
ma być 60 kito., kabli. Kable doprowadzo­
ne będą do poszczególnych radiowęzłów, 
których w  woj. pomorskim jest obecnie 27, 
radiow ęzły skolei obsługiwać będą głoś­
niki.

LICEUM ADM INISTRACYJNE  
W  TORUNIU.

Na terenie m. Torunia pow staje nowa 
placów ka naukow a o typie licealnym, Pań­
stw ow a Liceum Administracyjne.

Liceum to  m a na cełu umożliwić uzyska­
nie w ykształcenia tym, którzy pracują w 
urzędach 1 przedsiębiorstwach. Z tego po­
wodu nauka w nowo zorganizowanym lice­
um odbyw ać się będzie w  godzinach popo­
łudniowych i wieczornych. Nauka rozpo­
cznie się  w  pierw szych dniach stycznia 1 
trw ać będzie 2 łata.

k id n g  interes
Koncern Goebbelsa po jego śmierci

Koblencja w grudniu 1943 r.
(Korespondencja własna) 

W ycieczka dziennikarzy do francuskiej 
strefy okupacyjnej miała m iędzy innymi 
za zadanie zaprzeczyć brzydkim  pogłos­
kom, jakoby w yświetlano tam nadal film y  
niem ieckie i antyfrancuskie.

Istotnie nie spotkaliśm y żadnego po­
dejrzanego filmu na ekranach. Demonstro­
wano same obrazy francuskie, nieraz głę­
boko patriotyczne, o których pisałem w  
poprzedniej korespondencji... ale, w ystar­
czyło przejrzeć książki właścicieli kin, aby 
natrafić na

SLAD SKANDALU  
Zaczęło się w szystko  bardzo pięknie. 

Rząd francuski w ydał zakaz w yśw ietla­
nia filmów koncernu „Continental". W y­
twórnie ta, działająca z ramienie „Propa- 
ganda-Staffel" i pod protektoratem „same­
go" Goebbelsa, nakręciła we Francji sze­
reg filmów zohydzających Francję, Ży­
dów i „nieudolne" rządy parlamentarne. 
Przyłapane kopie tych filmów spalono, a 
artystom i reżyserom, k tórzy  pracowali w 
koncernie „Continental" zakazano w ystę­
pować w odnowionym filmie francuskim.

Zdawało się, że w szystko  jest w  zupełnym  
porządku, gdy wybuchnął prawdziwy skan­
dal.

W strefie okupacyjnej dużą część fil­
m ów  francuskich nile cieszyła się powo­
dzeniem. W łaściciele kin, niezadowoleni1 
z tego stanu rzeczy zwracali się kilkakrot­
nie do biur eksportu film ów o bardziej kar 
sowe obrazy. Głównym tego rodzaju biu­
rem jest rządowa: „Administration des 
Domaines". Otóż instytucja ta wpadła na 
najprostszy pom ysł eksploatowania w  
Niemczech film ów w ytw órni „Continen­
tal".

Na pierw szy ogień poszedł „Kruk" — 
ohydny film propagandowy, zwrócony 
przeciwko francuskim w ysiłkom  wolnoś­
ciowym, dalej „Żyd Suss", „Triumf wolu1" 
(o robotnikach francuskich, k tó rzy  poszli 
na współpracę z Niemcami), „Młody Hi­
tlerowiec" (film gloryfikujący francuskie­
go hitlerowca) ltd.

Reakcja publiczności niem ieckiej było 
łatwa do przewidzenia. W szystk ie  miejsca 
b y ły  wykupione. M łodzieży tym  razem nie 
brakowało! Jeden z dyrektorów  kina skar­
ży ł się, że mu zdjęto z ekranu „Kruka",

podczas gdy film  ten cieszył się rekordo­
w ym  powodzeniem.

N A  SZERSZE W ODY
Ten sukces, zamiast przerazić, zachęcił 

panów z „Domaines". „Skoro „Kruk" 
pom yśleli sobie — odnosi takie sukcesy  
w  Niemczech, czemu nie sprzedać go na 
Szwecję? Przedstawiciele Szwecji, nie m a ­
jąc treści obrazu, chętnie kupili film  wy- 
kazujący się takiemi w pływ am i kasow y­
mi. Dzień premiery w  Sztokholm ie był już 
wyznaczony, gdy dowiedział się o tym  po­
seł francuski i kategorycznie zabronił w y ­
świetlania filmu antyfrancuskiego.

Tym czasem w  strefie okupacyjnej roz­
hulano się na dobre. Jeśli film y antyfran­
cuskie „znakomitego" koncernu Goebbel­
sa robią tak świetną kasę, zapewne film y  
niemieckie zrobią jeszcze większą. Trochę 
to w szystko  było  nieprzyjem ne, bo filmów  
niem iecko-hitlerowskich w yśw ietlać nie 
wolno, ale czy istnieje prawo, którego nie 
umieli by ominąć ludzie żądni zysków?  
W ydobyto  z ukrycia film y niem ieckie o 
podłożonym dialogu francuskim. Filmy te 
w yśw ietla ły kina francuskie pod przym u­
sem w  czasie okupacji. Zadowolone nte- 
miaszki ujrzały na sw ych ekranach „Hei- 
mat" i „Bel Ami". Z grzeczności te niemiec­
kie film y „gadane" po francusku zaopa­
trywano w  wkapiowane w  taśmie tłuma­
czenia i w szystko  byłoby „dobrze" gdyby  
nie

PROTEST RENE CLAIRA  
Rene Clair, znakom ity  francuski reży­

ser i teoretyk kina, wraz z paru Innymi 
filmowcami wyem igrował w  roku 1940 do 
A m eryki i dopiero przed niedawnym  cza­
sem powrócił do Francji.

W  sw ym  pierw szym  przemówieniu po­
tępił kollabaracfonlstów film owych z „Con- 
tlnentalu" — reżyserów  Joanncm, Andre  
Hugon i Decotn. Rewelacją było  jednak  
zakończenie, w  którym  stwierdził: „Kine­
matograf leży  dzisiaj w  interesie państwa, 
to nie znaczy jednak, aby miał być „do­
brym Interesem" kosztem  naszego pres­
tiżu".

Zdanie to w yw ołało w ielkie zami>esza- 
nie, sku tkiem  czego w ycofano ostatecznie 
w szystk ie  film y koncernu Goebbelsa z 
ekranów niemieckich.

W  parę dnj później odbyła się wyciecz­
ka dziennikarzy, k tó rzy  jak grzeczne dzie­
ci stwierdzili, że film ów antyfrancuskich  
nie ma...

HISZPANIA I ARGENTYNA  
Towarzystwo eksploatacyjne „Dcmoi- 

nes" chce jednak rezygnować z dochodu 
tak „świetnych" film ów faszystowskich, 
nawiązując kon takty  z Hiszpanią i Argen­
tyną. Tam odniosą film y Goebbelsa nie­
w ątpliw y sukces.

Jednak francuska opinia publiczna oraz 
pisma fachowe domagają się kategorycz­
nie spalenia w szystkich  kopii, skoro spło­
nął ich twórca Goebbels.
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Nowoczesny Robinson Crasoe
Życie w Elblągu nabiera rumieńców

N a stacji (kolejowej w  Smętowie blady 
sm ętek padł ma niektórych podróżnych, 
gdy funkcjonariusze państw ow i zabrali się 
do badania zaw artości i pochodzenia co 
większych tobołów. Z wysokości buforów 
uśmiechałem się niefrasobliwie, a jak  orze 
k łi niektórzy poszkodowani przez tę straż 
w spółpasażerowie — także nieco podle. 
W net jednak  — ja k  mówi każdy szanujący 
się początkujący pisarz — „uśmiech znikł 
z mojej tw arzy", gdy nasz pociąg z szyb­
kością najwolniejszego żółwia wjedbał na 
drew niany, słaby,, chw iejący się ii chyba 
najdłuższy na  św iście most na W iśle za 
Opaleniem.

Przed nam i niziny nadwiślańskie, wzrok 
sięga daleko, perspektyw a w  głąb była  jed 
mak znacznie dalsza. Towarzysz wiozący z 
Gdyni w orek śledzi do  W arszawy (w te j­
że chwili 50 zł. sztuka) perspektyw ę tę s ta ­
ra się jeszcze pogłębić. W skazuje oto leżą­
cy na  dnie rzeki statek; ty lko (komin s te r ­
czy nad  wodą. W agon kolejow y zniknąłby 
tu bez śladu. Jedna nas wszystkich krzepi 
pociecha, że w  razie czego... ci w  w ago­
nie... n ie zazdroszczę.

Łatwo się  domyśleć, że jednak nie utoną 
łem w W iśle, n ie  mniej przyznaję, że kiedy 
na najbliższej s tac ji o in teresującej nazwie 
M ała Karczma, w ysiadło z pociągu sporo 
podróżnych, miałem i  ja  ochotę przerwać 
podróż dla pokrzepienia nadw ątlonego du- 
ćha; niestety! — usłużny „tubylec" poin­
formował mnie, że  nazw a stac ji posiada 
wyłącznie historyczną treść. Biednemu za­
wsze w ia tr w  oczy w ieje, zwłaszcza gdy 
jiedzie na buforach.

Elbląg je s t miastem, które pow tarza się 
w podręcznikach historii. W iadomo — kom 
kurencja  z Gdańskiem, kiedyś m ądry król 
polski szantażował am bitnych patrycju- 
szów gdańskich przywilejam i dla Elbląga. 
M ało jednak kto  wie, że Elbląg, będąc por 
tern morskim  — leży w odległości 6 km. 
od zatoki, że jest połączony z Gdańskiem 
kanałem, a z zatoką rzeką Elblążką, k tó ­
ra w  zależności od kierunku w iatru p ły ­
nie raz od Elbląga do morza, a  raz od m o­
rza do Elbląga. W ędrow ca zaś, który ma 
Pomorzu t. zw. bydgoskim  wiele nocy prze 
spał w  poczekalniach dw orcowych mile 
zaskoczy fakt, iż w  Elblągu istnieją 1 fun 
kcjomują norm alnie hotele z ogrzanymi po 
kojami. Już to  sam o usposabia człowieka 
przychylnie. Uprzejmość władz, usłużna ży 
czliwość polskich żołnierzy, podbijają do 
reszty.

— Nie chciałby mi pan uwierzyć — szep­
ce mi na ucho w iceprezydent m iasta mgr 
Bartoszewski —  gdybym panu powiedział, 
kto mi odradzał w yjazd do Elbląga „z po 
wodu bandytów ". — Śmiejemy się. N o tak, 
dzisiaj się już można śmiać, najgorsze za 
nami.

— Niech pan  napisze, żeśmy się  tu zna­
leźli w  sy tuacji Robinsona Crusoe. Ja k  on 
na rozbitym  sta tk u  znaleźliśmy tu pełno 
wszelakiego dobra. Jeno zbierać a  zbierać. 
Przyjechał tu  jeden  'tramwajarz z W arsza­
wy. Zmizerowany, zbiedzony, zgaszony. 
Pewnego dniia przychodzi do mnie; czło­
wiek zmieniony nie do poznania, aż try s ­
ka Tadością.

„Panie Prezydencie, mam y tram waj I". 
,Jaki znowu tramwaj?".
„No tramwaj. Jest! Stoi cały, nieuszko­

dzony, m otorek w  porządku".
„Człowieku, ależ przewody pozrywane 1" 
„Chodź pan  ze mną" — i prow adzi mnie 

do swego mieszkania. Na podwórzu pod 
śmieciami i  blachą leży potężny zwój d ru ­
tu.

„Trochę tego za mało" — wzdycham. 
„Chodź pan dalej". — Na strychu  cała 

Składnica.
„Człowieku kochany a  skądże to ? '. 
„Nooo... trzeba komponować".
I rzeczywiście — na w łasne oczy w idzia­

łem robotników  instalujących sieć tram w a­
jową. Kto nie wierzy, niech sam  pojedzje 
zobaczyć.

Tak, tu trzeba „kompinować". Z tym za­
strzeżeniem, że na „kombinatorów" z g a ­
tunku szabrowników czeka w cale wdzięcz­
ne pole działania w... obozie pracy pnzymu 
eowej

— Potrzeba nam  fachowców, fachowców 
i jeszcze raz fachowców — wzdycha mój 
rozmówca. — Proszę pomyśleć, że stocznie 
w  Elblągu w  czasie wojny zatrudniały
28,000 pracowników, a w ciągu roku spu­
szczały na  w odę 360 łodzi podwodnych! 
Jeszcze dziś stoi w  dokach jedna taka nie- 
ukończona łódź i jeden kontr torpedowiec. 
Stocznie oczywiście d o zn a ły  poważnych 
uszkodzeń, ale mamy ambicję, aby je  od 
budować.

Uśmiecham się  niedowierzająco.

otworzył d la  nas niemal nieograniczone 
kredyty na odbudowę. Są pieniądze, jest 
wszystko, b rak  ty lko nam  ludzi uczciwych, 
chętnych do  pracy, coś um iejących ludzi.

— Ale m iasto jest nieco podniszczone, 
jak więc jest z w arunkam i m ieszkaniow y­
mi?

— Ależ proszę n ie  przesadzać (mgr. Bar­
toszewski jest optym istą w  najdalszym  te­
go słowa znaczeniu), cóż to  za zniszcze­
nia? Śródmieście i s tare  miasto' — fil A  w i­
dział pan niezniszczone dzielnice mieszka­
niowe? Niemcy stopniowo opjezczają  m ia­
sto  i nikt, kto przyjeidzie tu  do rzetelnej 
pracy, nie pozostanie bez mieszkania. 
Niech pan  napisze, że w arunki mieszkanio 
we są  dobre! Elbląg liczył przed w ojną
120,000 mieszkańców...

— A ilu już Polaków mieszka w Elblą­
gu?

—  Bardzo dużo! Liczby się  zmieniają. 
Po prostu dużo i coraz w ięcej. A  mimo to 
ciągle jeszcze za mało. Brak nam  jeszcze 
bardzo dużo fachowców, uczciwych, chęt­
nych do pracy. Poza stoczniam i jest tu  fa­
bryka samochodów, parowozów, cygar...

—  Spalona...
— Głupstwo! •Odbuduje się ją. Kredyty 

na to są. Mamy tu potężną elektrownię, 
która w  najbliższej przyszłości będzie zao­
patryw ała w  siłę  i św iatło Gdynię! Jest 
elewiator czynny, jest...

— Panie Prezydencie, przepraszam, nie 
sam ą jednak  pracą człowiek żyje.

— Oczywiście, mam y jednak w  mieście 
przeszło dw adzieścia zakładów  ogrodm  
czych i  trzy m ajątk i ziemskie, proszę po­

myśleć: w  obrębie m iasta! Żywności nie za 
braknie! Popieram y spółdzielczość, ale pry 
watnemu handlow i pozostawiamy całkowi­
tą swobodę.

—  Zarząd M iejski dba o  zdrowie m iesz­
kańców  — ciągnie prezydent Bartoszew­
ski. — Do miasba przybyw a kolumna san i­
tarną, k tóra  ma zapobiec wszelkim epide­
miom. Stworzymy tu w arunki, których za ­
zdrościć nam  będzie w iele miast. Elbląg 
ma przed sobą olbrzymią przyszłość. Cze­
kam y na  łudzi...

Przerwano nam rozmowę, prowadzoną 
zresztą w  sali1 M iejskiej Rady Narodowej 
we wspaniałym  gmachu szkolnym.

—  Bardzo pana przepraszam  — tłumaczy 
w iceprezydent m iasta Elbląga — chwilowo 
nie posiadam  własnego gabinetu...

N a ulicy robotnicy i młode dziewczęta 
w  kombinezonach marszczą brw i nad  prze­
wodami gazowymi. „Podobno za parę dni 
będziemy mieli gaz" — cieszy się  przecho­
dząca kobieta. M ija mnie grupa kobiet, ob ­
juczonych tobołami i  koszykam i —  .p rzy ­
jechała" może aż spod Lublina żywność 
d la Elbląga. Dwaj przeehędzący Niemcy, 
z k tórych każdy jest praw dopodobnie dwa 
razy starszy  ode mnie, pozdraw iają mnie 
uprzejmie. Za napraw ionym  gmachem 
poczty przyglądam  się chwilę resztkom 
prześlicznego starego  ratusza i  tu już w kra 
czam w kam ienną pustkę i  m artw otę zni­
szczonej części miasta. Moje kroki dźw ię­
czą i  odbijają s ię  echem. Tu stanie ncv. y, 
radosny, jasny, >od fundamentów polski El­
bląg.

Antoni Spandowski (Z.A.P.)

Apel powracających z Mienili, c
OBYWATELE!

Po w ielu  la tach w ygnan ia  pow rócili­
ście do O jczyzny.

W iadom o W am , że niem iecki okupant 
zniszczył nasz kraj — m ordując masowo 
ludność, p ląd ru jąc  i rabując -  wyw iózł 
do N iem iec i innych  krajów  europejskich 
w szelkiego rodzaju m ienie polskie np. za­
bytki, dzieła sztuki, b ib lio tek i, archiwa, 
urządzenia fabryczne, m aszyny, urządze­
n ia m iernicze itp.

OBYWATELE!
Pierwszym  z W aszej strony  w kładem  na 

rzecz odbudow y kraju niechaj będzie W a­
sze zeznanie o w yw iezionym  do N iem iec 
m ieniu polskim.

W  tułaczce i w ędrów kach swoich poczy 
niliście n iezaw odnie w iele  spostrzeżeń, 
n ie jeden  z W as w ie, gdzie znajdu ją się 
zrabow ane przez N iem ców  m ienie po l­
skie.

W  związku z prow adzoną obecnie ak ­
cją poszukiw ania i odbierania w yw iezio­
nego m ienia odw ołuje się, do W as i p ro ­
szę o udzielen ie inform acji w  tej spraw ie.

Zgłaszajcie się w ięc do O ddziału Reje­
stracji Szkód W ojennych  w  Łodzi, Al. Ko­
ściuszki 1, III piętro  i składajcie swoje ze­
znania -  gdzie zauw ażyliście w yw iezio­
ne m ienie polskie. O dpow iednie druki 
inform acyjne otrzym acie w  biurze O ddzia 
łu, jeżeli W asze zeznania przyczyn ią się 
do rew indykacji rzeczy w yw iezionych, 
przysług iw ać W am  będzie  należne w  w y ­
sokości 3% efektyw nej w artości odebrane­
go przedm iotu.

Złożone zeznania obow iązuje w szystkich 
pracowników.

Złożenie zeznania obow iązuje w szyst­
k ich  pow racających -  leży to bow iem  w 
in teresie  naszego społeczeństw a i Pań­
stwa.

W iceprezydent m. Łodzi 
( - )  Eugeniusz Ajnenkiel

lefestE acia  k im  Jarskich 
zespołów teatralnych

N a żądanie Departamentu Teatru M in i­
sterstw a Kultury i Sztuki w szystkie ama­
torskie zespoły teatralne na terenie m. Ło­
dzi miały się rejestrow ać do dnia 5 grud­
nia 1945 r. w Centralnym Robotniczym Do 
mu Kultury — TUR w  Łodzi, ul. Piotrków
ska 243. , .. . .

Przypominamy, że termin rejestracji juz 
minął, wobec czego zaspół, k tóry  dotych­
czas się nie zgłosił, w inien uczynić to  jak 
najspieszniej — podając w  nadesłanym 
zgłoszeniu: nazwę instytucji lub organizac­
ji, przy której zespół pracuje, ilość człon­
ków  zespołu, nazwisko kierow nika zespo 
łu, adres.

Ze sceny loh o lslcsej GREK-TBR
W  Centralnym  Robotniczym Domu Kul­

tury (Łódź, Piotrkow ska 243), odbywa się 
codziennie o  godz. 19-ej, wieczór tańca,
pieśni i  humoru. _ .

Urozmaicony repertuar wieczoru i przy­
stępne ceny biletów  (od 10 do 50 zł.) wróżą 
powodzenie tej imprezie.

Bilety ulgowe na ŁWEKD
Zawiadamia się  wszystkich posiadaczy 

zielonych legitym acji robotniczych, up ra­
wnionych do nabycia miesięcznych 
tów ulgowych na Ł.W.E.K.D.,, że  ̂ważność 
ich kończy się  z dniem 31 grudnia 1945 r.

W ydaw anie nowych legitym acji na rok 
1946, odbyw ać się będzie u  wszystkich 
sprzedawców biletów  m iesięcznych i w  
biurze Ł.W.E.K.D. Piotrkowska 77; od dnia 
15 b.m.

N abyw ając legitym ację robotniczą, nale­
ży złożyć zaświadczenie pracodawcy z po­
daniem  m iejsca zamieszkania i m iejsca 
pracy, potwierdzone przez D yrekcję n Ra­
dę Zakładową danej firmy. W skazane jest, 
aby zgłoszenia odbywały się zbiorowo.

Jednocześnie kom unikuje się, że ci 
wszyscy, którzy korzystają z 50 proc. zniż­
ki od taryfy normalnej (nauczycielstwo i 
uczniowie), w inni się  zgłosić do Dyrekcji 
Ł.W.E.K.D., celem przedłużenia ważności 
korzystania z taryfy ulgowej na rok 1946.

Łódzkie W ąskoiorowe 
Elektryczne Koleje Dojazdowe 

Państw. Z orz. Przym.
Min. Komunikacji

0  gwiazdkę dia najbiedniejszych dzieci
Komitet Koła Rodzicielskiego szkoły 

pow szechnej Nr 34 w  Łodzi kom unikuje, 
że ob. Tadeusz W adzyński zam. p rzy  u li­
cy  Przędzalnianej N r 1 złożył 50 (pięćdzie 
siąt) kom pletów  nowej b ie lizny  trykoto­
wej dla najb iedniejszej dziatw y tej szko­
ły.

Rada Zakładow a M onopolu Spirytusow e­
go przydzieliła sta łe 20 obiadów  dla na j­
b iedniejszych  dzieci.

Związek Kupców  i Przemysłowców w  
Łodzi zadeklarow ał 300 (trzysta) upom in­
ków, które w ręczone zostaną dn ia  23 bm. 
najbiedniejszej dziatw ie w  lokalu tegoż

Związku przy  ul. Piotrkowskiej Nr 40.
Za tę  pam ięć o dzieciach Łodzi Inspek­

torat Szkolny m. Łodzi w yraża ofiarodaw ­
com gorące podziękow anie w  im ieniu 
swoim i dziatwy.

Jednak  z najnieszczęśliw szych na jb ied ­
niejsze są dzieci szkół specjalnych, k tó ry ­
mi do tąd  nikt się n ie  zainteresował.

O to adresy  ty ch  szkół:
Szkoła N r 105 -  ul. Łagiew nicka Nr 53, 

Szkoła N r 59 -  ul. Żeromskiego N r 68, 
Szkoła Nr 63 -  Poprzeczna N r 11, Szko­
ła  Nt 88 -  ul. Przędzalniana 64, Szkoła 
Nr 13 -  ul. Sędziowska 18.

128 milionów listów w ciągu 
roku dostarczyła poczta polska

M inister Poczt i Telegrafów  inż. T. Ka- 
peliński w  dłuższym  przem ów ieniu, w y­
głoszonym  z okazji pierwszej rocznicy re­
sortu Poczt i Telegrafów, zobrazował w y ­
niki resortu w  ciągu roku istnienia.

Pomimo zniszczenia urządzeń pocztowo- 
te lekom unikacyjnych -w  dniu  1 grudnia 
1944 roku, poczta posiadaŁa 605 placów ek 
pocztow o-telekom unikacyjnych, obsług i­
w anych przez 3.625 pracowników.

Ilość przesłanych listów  i kartek pocz­
tow ych w yniosła 2.338.000, czasopism
3.013,000, paczek 1000, telegram ów  18.000. 
Rozmów telefonicznych m iędzym iastowych—  Zobaczy pan, dokonam y tego. N iech KMmow ,

pan sfę p S s y  P racy  w s to p n ia c h . R ządl przeprow adzono 575.000, a m iejscow ych

452.000. A bonentów  telefonicznych zareje­
strowano 3.105.

O broty  przesyłek listow ych w yniosły  w  
październiku 1945 r. -  21,5 miliona, dla 
paczek 153.000, dla czasopism 4.750.000.

W  październiku 1945 r. ruch telegraficz­
ny  w yraża się liczbą 358.000 nadanych  te­
legram ów  a ruch telefoniczny liczbą
1.450.000 przeprow adzonych rozmów telefo 
n icznych m iędzym iastowych oraz 12 mi­
lionów  rozmów telefonicznych.

Liczba abonentów  telefonicznych wzro­
sła do 60.000.

D ochody poczty w zrosły 85 razy w  po­
rów naniu z grudniem  1944 r, i w yn iosły  
w  październiku br. 57.183.000 zL

Zebranie Komisji Repertuarowej
Centralny Robotniczy Dom Kultury — 

TUR w  Łodzi, (który wespół z W ydziałem 
Kultury i Oświaty Dorosłych Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Łódzkiego organizuje 
kom isję repertuarow ą dla teatrów  robotni­
czych i am atorskich przypomina, że zebra­
nie konstytuujące wspomnianej komisji 
odbędzie się  w  piątek dnia 14 grudnia r.b.
0 godz. 18-ej w  Centr. ob. Domu Kultury 
w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 243.

Nowy środek bakteriobójczy
POZNAŃ, (PAP). — W  Poznaniu odbył 

się w ykład znanego lekarza am erykańskie­
go 6zefa sanitarnego Sevyea. Prelegent zre 
ferował zebranym  osiągnięcia epidemiolo­
gii am erykańskiej, wskazując przy tym na 
fakt w ynalezienia proszku bakteriobójcze­
go, tępiącego radykalnie wszelkie insek­
ty. Środek te n  zwalcza dur plam isty przez 
w yniszczenie wszy. Poznań otrzym ał już 
pew ną ilość tego śroidka. Dr. Saweya w i­
zytą w  Poznaniu zakończył objazd środo­
w isk naukow ych W arszawy, Krafcowaa, 
Lublina i W rocławia.

227 KKQ na terenie Polski
Sieć Komunalnych Kas Oszczędności, 

odgryw ających doniosłą ro lę w  życiu gos­
podarczym  k ra ju  — coraz bardziej zgęsz- 
cza się. N a dzień 1 grudnia r.b. n a  terenie 
całego Państwa istniało 227 samodziel­
nych KKO, w  tym większość powiatowych. 
Najwięcej kas istnieje na terenie woj. po­
znańskiego — (54).

W  trakcie organizacji znajduje się kilka­
dziesiąt Kas Oszczędności, tak, że liczba 
KKO na teren ie  całego Państwa na dzień
1 stycznia 1946 r. znacznie się powiększy.

Cbmśelaistwo w Polsce
Z 3,300 ha przedwojennych plantacji 

chmielu w  Polsce pozostało nam zaledwie 
300 ha, z których tylko  100 ha nadaje się 
do eksploatacji, pozostałe 200 ha wymaga­
ją poważnych inwestycji.

Chmielarsiwo ma w  Polsce warunki po­
m yślnego rozwoju. A b y  usprawnić do pla­
nowania plantacje, leżące obecnie odło­
giem i założyć wiosną 1946 r. od 40 do 50 
ha now ych chmielników, potrzebny będzie 
kredyt w  w ysokości około 20 milionów zł.

Obecna produkcja chmielu, pokryw a za­
ledwie 10 proc. ogólnego zapotrzebowa­
nia krajowego przem ysłu piwowarskiego; 
obejmuje on 230 browarów, zatrudniają­
cych około 6,000 pracowników.



(o będzie gdy robotnicy nie przyjdą do pracy?
W falmyce odlewów żelaznych w Łodzi nie mo węęjla

Wchodzimy na teren łódzkiej fabryki M a­
szyn i Odlewów Żelaznych przy ul. P iotr­
kowskiej 170. Na dworze mróz sięgający 
15 stopni. Zacieramy zziębnięte dłonie i przy 
śpieszamy kroku. Po załatwieniu wstępnych 
formalności, w towarzystwie jednego z człon 
ków Rady Zakładowej wstępujemy na 
proai zakładów fabrycznych.

Odrazu wpadamy w gwar i tętno pracy. 
W powietrzu aż biało od czegoś, co na p ier­
wszy rzut oka wydaje się nam dymem. W 
białych oparach kręcą się tu i ówdzie robot 
nicy, przy odlewach żelaznych. M ija kwa­
drans i już rozwiązujemy zagadkę b :ałvch 
kłębów rzekomego dymu. —  To zwykła para 
powstała ze zbyt dużej różnicy tem peratury 
ogromnvch hal fabrycznych a jaką wytwa­
rza 16 stopniowy mróz na dworze i wydechy 
kilkudziesięciu pracujących ludzi. Nie dzi­
wią nas też i owe pocieszne pląsy i przytu­
pywania, jakim i robotnicy i robotnice roz­
grzewają się od czasu do czasu. Jest zimno, 
naprawdę niemożliwie zimno. —  jak  mogą 
wytrzymywać tu taj ci ludzie przez kilka go­
dzin dziennie!

Przytupując posuwamy sie dalej. Wszę­
dzie jednakowo: twarze fioletowe z zimna 
lub też trupio  blade.

Obok mnie jakaś m łoda dziewczyna chu­
cha w czerwone ręce, leżą przy niej odło­
żone szczątki, którymi czyściła maszynę.

—  Jak tu pracować —  tłumaczy się — 
kiedy człowiekowi wszystko z zgrabiałych 
rąk  wprost wylatuje. Jak  wracam do domu,, 
to tak mnie ręce palą  i szczypią, że aż pła 
czę. — proszę, jakie odmrożone...

Rzeczywiście, spoglądam na czerwone, na- 
puchnięte ręce robotnicy, mimo woli cho­
wam wstydliwie w rękawy swoje...

Robotnica, z która rozmawialiśmy przed 
chwilą jest m łoda zdrowa. Ale są i inne. 
Starsi, wyniszczeni wojna, tułaczką, oboza­
mi. partyzantką. Ci nie wvkrzeszą z nad­
wątlonego organizmu tyle sił.* by oprzeć się 
zimnu. Chorują, kaszlą, opuszczaią się w 
pracy. Każdego dnia kogoś brak. I tak od 
kilku dni. Jak  fatalny ma to wpływ na tem­
po pracy nie potrzeba tłumaczyć.

Zarząd fabryki wvsłał zapotrzebowanie na 
wcmel już dawno. Jeszcze w sierpniu opła­
cono zamówienie, do tej pory otrzymano 
Zaledwie 3 tony w listopadzie i 2 tony w 
grudniu. Przy najoszczędniejszej używalno­
ści zapas ten starcza zaledwie na trzy dni. 
Potem znów to samo. Robotnicy marzną, a 
kierownictwo jest bezsilne.

Zatrzymujemy się przed zamkniętymi

drzwiami stołówki. —- Dlaczego nie macie 
dziś obiadu? — pytam.

Towarzysze moi robią zakłopotane miny.
— No, bo... to dziś tylko, wyjątkowo —  tłu ­
maczą -— przy sobocie —  ale mnie się zdaje, 
że nie mówią prawdy, nie dla tego żeby po­
kryć jakieś niewyraźne sprawy, ale po pro- zabierze ich 
stu dlatego, że i w kuchni brak  węgla. Nie
pytam więcej —  cóż im powiem?. Prawić 
im m orały? —  poco, robotnik nasz wie i ro ­
zumie, że ciężkie warunki nie wypływają ze 
złej woli naszych władz, że jeśli nie zaraz.

to z czasem napewno ulegną naprawie, ale 
życie jest twarde i silniejsze nieraz od ludz­
kich szczerych chęci, ofiarności i zapału.

Co będzie jeśli pewnego dnia robotnicy 
fabryki przy ul. Piotrkowskiej 170 nie 
przyjdą do pracy, jeśli gryna lub gruźlica 

i tak zdziesiątkowanych przez 
wroga szeregów.

Sprawa jest poważniejsza, niż się wydaje 
i to musimy nareszcie zrozumieć. Węgiel dla 
fabryk być musi i to w pierwszym rzędzie

K.  W.
f

Przyrost ludności wieiiiiefi lodu
W e d łu g  d a n y c h  E w id en c ji L udności Za­

rząd u  M ie jsk iego  w  Łodzi p rzy ro st lu d ­
ności W ie lk ie j Łodzi w y raża  się  w  osta t­
n ic h  3 m iesiącach  n a s tęp u jący m i liczbam i: 
w rzesień  -  15.421; p aźd z ie rn ik  -15.125; 
lis to p ad  -  17.733,

Z asłu g u je  na p o d k re ś le n ie  n iezm ie rn ie  
ży w e  tem p o  rozw o ju  lu d n o śc io w eg o  Ło­
dzi: w  osta tn im  kw arta le  lu d n o ść  m iasta 
w zrastała  z m iesiąca  na  m iesiąc  o 15 z 
g ó rą  ty s ięcy .

S tan  lu d n o śc i W ie lk ie j Łodzi w y n o sił 
k o le jn o : n a  1 w rz e śn ia  -  445.055 na  1

p aźd z ie rn ik a  -  460.479; na lis to p a d  -
475 604; na 1 g ru d n ia  -  489.337.

W  ch w ili w y p ę d z e n ia  o k u p an ta  19,1. 
19.1. 1945 roku  W ie lk a  Łódź lic zy ła  oko­
ło 336.000 m ieszkańców . W  c ią g u  11 m ie­
s ię cy  n ie sp e łn a  lu d n o ść  m iasta w zrosła  o
157.000. Ś redn i p rzy rost m ies ięczu y  w y ­
nosi zatem  15.000 w ięc  d o  d n ia  w yzw o lę  
m a  lu d n o śc i Łodzi p o w ięk szy ła  się co ­
d z ie n n ie  p rz e c ię tn ie  o 500 osób.

W ie lk a  Łóidź o s ią g n ie  n ie s te ty  liczbę
p ó ł m ilio n a  m ieszkańców .

„Sułem" sifteflitł ap D u  Monopole SMuseiiieso

Teatry łódzkie

W  najbliższych dn iach  placów ki spół­
dzielcze na teren ie łódzkiego O kręgu 
„Społem" rozpoczną hurtow ą i detaliczną 
sprzedaż w yrobów  Państw ow ego M onopo­
lu Spirytusowego. O bjęcie sprzedaży w ó­
dek czystych i gatunkow ych oraz sp iry ­
tusu na cele domowo-lecznicze i dena tu ­

ra tu  przez w sp o m n ian e  p lacó w k i spó ł­
dzie lcze  d a je  k o n su m en to m  ręk o jm ię  za­
rów n o  p o d  w zg lęd em  zaw artośc i b u te lek , 
jako  też p rzes trzeg an ia  cen , u s ta lo n y ch  
przez  M onopol S p iry tu sow y .

TEATR W. P. występuje w dniu dzisiejszym 
z prem ierą komedii Beaumarchais w przekła­
dzie Tadeusza Boya-Żeleńskiego ..Wesele Figa­
ra". Reżyseria Kazimierza Rudzkiego. Dekora­
cje i kostiumy O. Axera. Obsadę stanowią: 
Grabowska, Ilorecka, Jezierska. Romanówna, 
Damięcki, Grabowski, Krasnowiecki, Kwas- 
kowski, Łapiński, Mickiewicz, Pilarski, Skulski 
i Wołłejfco. Początek przedstawienia ..Figara" 
o godzinie 18 m inut 45. .W niedzielę o gadzinie 
12-itej Poranek Taneczny Natali Lerskiej, lau­
reatki międzynarodowego konkursu tańca i Jo 
Barendsa. pierwszego tancerza opery w Amster­
damie. Ó godzinie 15 punktualnie ciesząca się 
niezwykłym powodzeniem komedia Fauchois 
„Ostrożnie, świeżo malowane" z udziałem Jacka 
W oszczerowicza w  roli Doktora Gadanin, God­
lewskiej, Jezierskiej. Łabuńskiej, Łuczyckiej, 
Mrozowskiej, Bugajskiego, Daczyńskiego, Mali­
szewskiego i Modrzewskiego.

TEATR POWSZECHNY codziennie o gadt. 
19.15, w niedzielę o godz. 16-tej i  19 min. 15 
„Pan Jowialski", który w dniu jutrzejszym 
obchodzi jubileusz 50 przedstawienia.

ESTRADA POETYCKA występuje w sali 
PIST (Gdańsfcka 32) w niedzielę o  godz. 16-ej 
z drugą audycją „Listy Chopina" w opracow a­
n iu  prof. Karola Stmomengera i z udziałem: 
Zofii Małynicz i Jana Kreczmara (recytacje 
Marii W iłkomirskiej (fortepian) oraz prof. 
Stromengera (słowo wążące.

PORANEK TANECZNY W TEATRZE W. P.
Niedzielny poranek taneczny w T. W. P. zapo­
w iada się niezwykle interesująco. Para  tanecz­
na: Natalia Lerska i Jo  Barends zaprodukują 
szereg niezw ykle ciekawych kompozycji ta ­
necznych solowych oraz kilka duetów tanecz, 
nych.

POCZĄTEK PRZESTAWIEŃ 
W TEATRZE W. P.

T eatr W. P. zawiadamia, że przedstawienia 
wieczorowe „Wesela Figara" rozpoczynać się 
będą punktualnie o godzinie 18 min. 45, przed­
stawienia „Ostrożnie, świeżo malowane" popo­
łudniowe, punktualnie o godz. 15, wieczorowe 
o godz. 19 min. 15.

Przedłużenie terminu 
wydawaniu kart „W“

W y d z ia ł A p ro w izac ji i H an d lu  k o m u n i­
ku je , że w y d a w a n ie  k a rt w y ró w n aw czy ch  
przez R efera ty  K art Z aopa trzen ia  p rzy  
S ta ro stw ach  G rdzk ich  zostało p rzed łu żo ­
ne  do  d n ia  22 zm. 1
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PRZETARG
Państwowy Urząd Repatriacyjny — Zarząd 

Centralny w Łodzi, ul. Piotrkow ska 29, ogłasza 
przetarg nieograniczony na budowę szop-gara- 
ży na 4 sam ochody ciężarowe i 2 samochody 
osobowe przy ul. Brzeżnej 6.

Wszelkie inform acje oraz ślepe kosztorysy 
można otrzym ać w Państw. Urzędzie R epatria­
cyjnym , W ydział Etapowy, Piotrkow ska 29,
III piętro, Oddział Techniczny.

O ferty należy składać w kopertach zalako­
wanych z napisem: „Oferta na budowę szop- 
garaży" w Sekretariacie W ydziału Etapowego 
do dnia 20. 12. 1945 r. do godz. 11-ej rano.
Otwarcie ofert nastąpi w tym  samym dniu o 
godz. 12-ej Państwowy Urząd Repatriacyjny 
zastrzega sobie praw o wyboru oferenta.

Państw. Urzędu Repatriacyjnego 
Naczelnik Wydziału Etapowego 

E. Wittczak.

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
W ŁODZI

rozprowadziła 1187 wagonów ziemniaków
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Ło­

dzi otrzym ała do rozdziału 1187 wagonów ziem­
niaków  o tonażu około 22 milionów kg.

Z zadania tego, mimo licznych trudności 
(brak transportu, brak  rąk  do pracy) wywią­
zała się jak  najlepiej. Ziemniaki zostały już 
rozprowadzone.

Niestety za jakość ziemniaków spółdzielnia 
n ie  mogła brać odpowiedzialności, ponieważ w 
otrzym anych transportach były  również ziem­
niak i drobne i brzydkie.

Dzięki akcji ziem niaczanej zapotrzebowanie 
m iasta zostało w przeszło 50-ciu proc. pokryte. 
Podczas miesięcy zimowych akcja ta zostanie 
w strzym ana i  wznowiona na wiosnę. (pap)

OSTATNIE 2 DNI GOŚCINNYCH W Y ­
STĘPÓW WIECHA

'w p ro g ram ie  „M iłość i P ro p ag an d a" , p o ­
czą tek  o godz. 19.15.

N akładem  S półd zieln i W ydaw niczej

„ K S I Ą Ż K A "
Łódź -  ul. Piotrkowska 86

ukazała się znana p ra c  
W. LENINA

IIDl i m m  chowha 
Jmkmmr 

m komunizmu?■ a
■ ■
:: Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
i; Cena zł 20.

W y t w ó r n i a  c u k r ó w
MAKSYMILIAN KOWALSKI I S-wie 

Łódź, Legionów 6,
poleca na okres świąteczny swoje dosko­

nałe wyroby.
Sprzedaż fabryczna: Legionów 6 (w po­
dwórzu) i Wólczańska 252, prowincja za 

  zaliczeniem. (PAP)

Drobne ogłoszenia
L e k a r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. Przyjm uje od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

DR MED. A. RATAJ-ŻURAKOWSKA, sp e­
c ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y c h , w e n e ry c z n y c h  
u  kob ie t, p rzy jm u je  P io trkow ska 33 godz. 
1 1 -1  i 3 - 5

SKŁADNICA _  DENTYSTYCZNA. Zakup —
sprzedaż. Poznań, Siemierackiego 11. Poleca 
materiały dentystyczne i lekarskie. (1724)

Dr med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
'ysta, specjalista chorób dziąseł i jamy ustnej, 
Zawadzka 17. ' (13S7)

Dr MIECZYSŁAW KOWALSKI, specjalista cho­
rób wenerycznych i skórnych, Al. 1 Maja Nr 3, 
przyjm uje od 3—6. , (1411)

D októr REICHER specjalista chorób w enery ­
cznych. Południow a 26. (1568)

Z aofiarow an ie pracy
DESTYLATORÓW - likierników samodzielnych, 
doświadczonych d wykwalifikowanych, poszu­
kuje od zaraz większa w ytwórnia wódek gatun­
kowych. Oferty ż życiorysem i odpisam i świa­
dectw dotychczasowej praktyki nadsyłać do 
Polskiej Agencji Prasowej, Kraków, Basztowa 
Nr 15.

Kupno i sprzedaż

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: Keurn- 
kartę, legitym ację oficerską PAL-u na nazwij 
sko Orzeszku Halina, oraz tymczasową legity­
mację i kartę rejestr. RKU-Kraków, na nazw i­
sko Puchalski Marian, ul. Stefania Jaracza 36 b, 
mieszk. 3. (1725)

LUSTRA stare kupuję oraz odświeżani — prze­
rabiam. W ytwórnia luster, Pabianicką 1. Tur- 
niak. (1723)

DNIA 12. 12. 1945 r. zgubiony został portfel 
w którym znajdowały się: palcówka, nom ina­
cja handlowa na nazwisko Trebasiewicz Zyg­
munt, Łódź, Lutom ierska 172/4. Łaskawy 
znalazca proszony jest o zwrot za wynagrodze­
niem. (17281

L okale
POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego. Zgłosze­
nia do Administracji „Robotnika" pod Nr „70".

(1728)

R ó ż n e

WOSK specjalny do pasów i nart; oraz wszel­
kie chem ikalia techniczne poleca firma „Tech- 
nochemia" Łódź, Narutowicza 16, tel. 133-50.

(pap)

OGŁOSZENIE 
Oficerska Szkoła Łączności poszukuje wykła­

dowców języków:
angielskiego — 3-ch, 
osyjiskiego — 2-ch.

Do objęcia z dniem 1. 1. 1946 r.
W arunki: Płaca w/g V—VIII kategorii urzęd­

ników państwowych (1 020—1 860 zł) miesięcz­
nie oraz racja żywnościowa w/g 2 normy woj­
skowej.

Zgłoszenia z podaniem życiorysu, adresu, 
2-ch fołografi, i ewentualnych świadectw z do­
tychczasowej pracy nauczania języków (lub o- 
sobiście) nadsyłać należy pod adresem:

Dyrektor Nauk Oficerskiej Szkoły Łączności, 
Sieradz k/Łodzi — St. Rościszewski, ppłk.

KUPUJEMY złom srebra w każdej ilości. P ła­
cimy najlepiej. Laboratorium  Chemiczne, Plac 
Wolności 2, m. 2. Godz. 8— 15.

KETTELMASZYNE — zczep iarkę, inną na­
wet uszkodzona pryw atnie kupię. W ólczań­
ska 13. Dozorca.

KUPUJĘ BUTELKI lemoniadowe, piwne. W y­
twórnia lemoniady, Plac Zwycięstwa 14. (Pr)

SPRZEDAM place Julianów - 
do Administracji „Robotnika"

-Marysin. O ferty 
pod „Place".

ZAKOPANE — Pensjonat „Tuberoza", tel. 12-60, 
ul. Piłsudskiego. Poleca piękne, ciepłe, słonecz­
n e  pokoje, z centralnym  ogrzewaniem i cało­
dziennym utrzymaniem. Zarząd Barbara Bra- 
dowa. (1704)

CEROWNIA Artystyczna
Zawadzka 14.

Retmańezyk, Łódź, 
(158)

SZTYNCEL Stefan, ur. 1908 r. w Brzeszewie, 
pow. W łocławek, zgubił portfel z dokum enta­
mi. Łódź, Składowa 32/7.

ZGUBIONO w Częstochowie kartę rejestracyjną 
RKU-Ostrowiec, na nazwisko Machura Stani­
sław, Starachowice-wieś Nr 130. Unieważniam.

(1719)

ZGUBIONĄ legitymację służbową Nr 247, Pań­
stwowej W ytw órni Papierów W artościowych 
na nazwisko Markiewicz Janina. Unieważnia 
się. (1720)

ZGUBIONO portfel zawierający wykaz miesz­
kańców domu przy ul. Nawrot 85, dow ody oso­
biste i kartki żywnościowe Danuty Drzewickiej, 
zam.. Nawrot 85. Znalazcę proszę o zwrot do­
kumentów. ■ (1727)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty, kartę 
rozpoznawczą Nr 194 163, legitymację służbo­
wą i przepustkę w ielokrotną z Państwowej Wy­
twórni Papierów W artościowych na nazwisko 
Głebicka Jadwiga. (1726)

ZGUBIONO legitymację Związku Zawodowego 
oraz legitymację PPS, punkty na materiały, 
kartę  wyrównawczą i świadectwa pracy, na na­
zwisko Lewandowska Kazimiera, zam. Chrob­
rego Nr 8/15. Znalazcę uprasza się o zwrot.

_____________________  (1721)

DNIA 9. 12. 1945 r. skradziono w kiosku przy 
ul. Żeromskiego (róg 11-Listopada) zezwolenie 
na sprzedaż papierosów, gazet i napojów, po­
kwitowanie na wpłaconą daninę szkolną, kwity 
podatkowe, na nazwisko Soleckiego Czesława, 
ul. 11-Listopada 53/18. Uprasza się o zwrot.

(1722)

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitów y poza tekstem — 6 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr _  szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekście — zł. 21. 
 ............................................................................ i świątecznych — 50 procent drożej.

W numerach niedzielnych 
ł
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